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CENA NUMERU QO GROSZY 


Walka o demokracje, walka o likwidację „pomajowego” systemu rządzenia nie skończy 


się dopóty, 


dopóki NIE ZWYCIĘZY W POLSCE DEMOKRACJA, dopóki NIE NASTĄPI LIKWIDACJA SYSTEMU. 


C. K. W. 


Dalszy ciąg posiedzenia CKW, PPS. 
Bdbedzie się w środę, dnia 8 stycznia o 
godz. 10 m, 30 rano w lokalu Z, P. P, S. 
w Sejmie, 


KOMISJA CENTRALNA 
XLASOWYCH ZW. ZAWOD. 


Dziś o g. 10 r. odbędzie się posiedzenie 
Komisji Centralnej Klasowych Związków 
Zawodowych w lokalu własnym przy ul. 
Czerwonego Krzyża 20. 


PANOM POSŁOM B. B. 


JAKOŚ NIE PILNO DO REWIZJI 
KONSTYTUCJI 


Marszałek Sejmu tow. Daszyński 
wystosował wczoraj do pos. Wa- 
cława sarny (B. B), jako 
prezesa Komisji Konstytucyjnej Sej- 
mu pismo następującej treści: 

„Proszę uprzejmie Pana Prezesa o 
zwołanie w czasie najbliższym posie- 
dzenia Komisji Konstytucyjnej celem 
rozpoczęcia prac nad projektami kon- 
stytucyjnemi". 

(—) Daszyński. 

Jakże to tak? Ryczano, krzycza- 
no, wrzeszczano, że Polska ' zginie, 
jeżeli nie 
tucji, a kiedy przyszło do czasu roz- 
poczęcia pracy, to p. prezes Komisji 
Konstytucyjnej Sejmu z ramienia B. 
B. prof. Wacław Makowski zniknął 
gdzieś niby sen jakiś złoty, i tow. 
Daszyński musi go szukać i przyna- 
ólać. * 

Co prawda — łatwiej o wiele 
„żądać' zmiany Konstytucji stylem 
wysoce... „łachowym* p. Boernera 
w Katowicach, niż bronić publicznie 
konkretnego, a osławionego projek- 
tu B. B. 


aream PTR BE ana OPR E A 


ZATARG LANDBUNDU 
Z HEIMWEHRĄ 


Wiedeń. 4 stycznia, (A. W.). Wezo- 
fajsze uchwały głównego zarządu Land- 
bundu wywołują we wszystkich kołach 
wielką sensację, Wynika bowiem z nich, 
że konflikt Landbundu z Heimwehrą 
trwa w dalszym ciągu, Komunikat po- 
dany przez prezydjum Landbundu zapo- 
wiada przeprowadzenie dokładnych do- 
chodzeń co do wszystkich zarzutów d- 
noszonych do przywódców Heimwehry. 
poczem dopiero nastąpi ostateczne sfor- 
mułowanie stanowiska Landbundu w>- 
bec Heimwehry. Zarzuty te dotyczą 
głównie zagranicznej polityki Heim- 
wehry Uchwały wczorajsze świadczą o 
tem bardzo wyraźnie, że rozłam mię- 
dzy agrarjuszami a Heimwehrą staje się 
t każdym dniem jaskrawszy, 


HUMOR SAMOBÓJCY 


Paryż, 4 stycznia (AW). W Nicei w je- 
dnej z miejscowych łaźni popełnił samo- 
bójstwo lotnik rósjanin Popow. Samobójca 
zostawił testament, w którym zapisał w 
spadku 100 franków temu agentowi policji, 
który będzie cporządzał protokuł jego 
śmierci. Dyrektorowi łaźni zapisał swą 
brzytwę, a w liście skierowanym do niego 
gratulował mu bezpłatnej reklamy, jaką 
zrobiło łaźni jego samobójstwa. 


ZNOWU KILKORO 
DZIECI ZGINĘŁO 


Wooster (Ohio), 4 stycznia, (PAT.). 
Na skutek zderzenia autobusu z ekspre- 
sem pensylwańskim 7-ro dzieci zostało 


zabitych, a 8 odniosło rany. Wypadek 


tem przypisywany jest. burzy grado- 
wej, skutkiem której pole widzenia szo- 
iera autobusu i maszynisty pociągu by- 
ło ogromnie zmniejszone. 


nastąpi rewizja Konsty- | 


jowej, który każe sobie 


FUNDUSZE T. ZW. DYSPOZYCYJNE. 
PRASA „SANACYJNA”, AGENCJE „SANACYJNE” 


Z WCZORAJSZYCH OBRAD KOMISJI BUDŻETOWEJ SEJMU 


Na str. 2 czytelnicy znajdą opis prze- 
biegu wczorajszych obrad Komisji Budżeto- 
wej Sejmu nad budżetem Prezydjum Rady 
Ministrów, 


Osobno dajemy poniżej przemówienie 
tow. Czapińskiego i odpowiedź p. Bartla, 
odnoszące się do sposobów „popierania“ 
pism i ajencji prasowych obozu „sanacji“ 


Sprawa ta ma bowiem znaczenie zasadni- 
cze dla uzdrowienia naszego życia publicz- 
nego, a wiąże się ściśle z zagadnieniem 
funduszów t. zw. dyspozycyjnych, 


Tow. Czapiński przytacza fakty o popieraniu przez władze prasy 
„sanacyjnej", krytykuje P.A.T, 


Zabiera głos tow. Czapińskia 


Apeluję do p. Premjera, aby starał 
się o lepsze organizowanie i ujedno- 
stajnienie funkcji władz administracyj- 
nych pod względem prawnym. To, co 
się dzieje w ostatnich czasach jest już 
anarchją prawną. Istnieje w Polsce kil- 
ka odmiennych polityk zgromadzenio- 
wych, a także szereg polityk prasowych. 
Skoro poraz pierwszy stykamy się z p. 
Premjerem nowym (P. Bartel: Odnowio- 
nym) pragnę także wspomnieć o orga- 
nizacji w zakresie samej. Rady Mini- 
strów, Dotychczas były dziwne 'prakty- 
ki, P. Boerner w swojej mowie katowic- 
kiej nazwał P. P, S. partją komunisty- 
oma, która żąda takiej demokracji, a- 
żeby ułatwić przejście Polski do dykta- 
tury: bolszewickiej, Czy ta „opinja” od- 
powiada poglądom całego gabinetu? P, 
Kwiatkowski oświadczył — chociaż pó- 
Źniej to jakoś poprawiał — że papiero- 
we uchwały nie wiążą ministrów. czy 
coś podobnego. Nie wiem także, czy to 
odpowiada intencjom obecnego gabine- 
tu? Chcielibyśmy więc więcej spoisto- 
ści w poglądach Rządu. 


Rozrost funduszów  dyspozycyjnych 
w Polsce jest ogromny, Nie mówiąc o 
funduszach utajonych, już to, co widzi- 
my w preliminarzu jest nadmierne. Gdy 
nasze  Ministerjum Spraw Zagranicz- 
nych ma 7 milj. fund. dysp., a 5 milj. na 
propagandę, to we Francji w r. 1929 
min. spraw zagranicznych miało skro- 
mny fundusz 2 milj, franków. Zagranicą 
widzimy tendencję wylączenia z fundu- 
szów dyspozycyjnych sum na reprezen- 
tację i t. p. 

Kanclerz niemiecki ma do dyspozy- 
cji i to na reprezentację tylko 40.000 
mk. Tymczasem u nas w M. S. Zagr., 
które ma cały budżet w sumie 56 milj. 
14 część tego budżetu ma charakter 
dyspozycyjny. W ten sposób preliminarz 
w znacznej części staje się fikcyjny, 
Dlatego zastrzegamy sobie wystąpienie 


P. Bartel oświadcza 
o nadużyciu władzy 


P. Czapiński poruszył tu sprawy, któ- 
re wymagają z mej strony zbadania. 
Wobec urzędników którzy zamiast u- 
rzędować zajęci są innemi rzeczami, 
jak zbieranie prenumeraty, wystąpię z 
bezwzględnością. Prezes dyrekcji kole- 
przedkładać 
spis abomujących dany organ prasowy, 
jest niewątpliwie w nieporządku, Z 
przedłożonego mi dokumentu skorzy- 
stam jeszcze dziś i zażądam wyjaśnie- 
nia. Prezes dyrekcji kolei nie jest do te- 
go, żeby się interesował, kto co czyta. 

Co do PAT'a w wielu wypadkach 
Panowie się mylą, lecz zarządzę szcze- 
gółowe badamia i rzeczy stronnicze, je- 
żeli są, będą usunięte. ; 

Krytykowano tu komisję usprawnień, 
P, Rybarski wskazał na tę ksiażkę, któ- 
rą i ja dziś znalazłem na mem biurku. 
Bardzo grube książki wzbudzają we 
mnie zawsze wątpliwości. Niestety wi- 


z wnioskiem nowelizacji ustawy o N. 
IL K. i zaproponowanie jakiegoś spe- 
cjalmego sposobu kontrolowania tych 
funduszów. Jeżeliby Sejm nie chciał 
lub nie mógł się na to zgodzić, istnieje 
jeszcze inna możliwość, mianowicie wy- 
odrębn'enia z funduszów  dyspozycyj- 
nych wszystkich sum, które nie mają 
ściśle tego charakteru i przeniesienia 
ich do funduszów - kontrolowanych. O- 
pinja powiada, że nieraz miljony prze- 
nosi się z funduszu. dyspozycyjnego M. 
Spr.-Zagr. do zupełnie innych resortów 
na inne cele. Pozwalam sobie zapytać 
p. Premjera, czy jest skłonny wziąć te 
fundusze pod swoją opiekę, jako szef 
Rządi:, i w ten 'sposób dać opinii publi- 
cznej przynajmniej minimalną $waran- 
cję. 

Przechodząc do spraw prasowych 
mówca podkreśla rozbudowę nieoficjal- 
nej prasy rządowej, W ubiegłym roku 
powstał w Toruniu dziennik ,„sanacyj- 
ny” „Dzień Pomorski”, Według donie- 
sień prasy abonament na ten dziennik 
zbierany był przez policję, pod nacis- 
kiem województwa. Wiadomości tych 
nie sprostowano. Następnie Dyrekcja 
Kolei w Gdańsku wydała okólnik. zale- 
cający prenumeratę tego pisma. Po- 
wstają również specjalne spółki wyda- 
wnicze, opierające się na monopolu o- 
głoszeń urzędowych, Mówca przytacza 
konkretny projekt takiej spółki rów- 
nież w Toruniu. Ogłoszenia te mają być 
równoważnikiem deficytu dziennika. 
Cytuje dalej trzy okólniki Min. Spra- 
wiedliwości, polecające kojelno „Nowy 
Kurjer Polski", „Epokę”, wreszcie „Ga. 
zetę Polskę", jako pisma, w których ma- 
ją być zamieszczane ogłoszenia władz. 
Obecnie rejestry handlowe, przetargi, 
ogłoszenia komorników są kierowane 
pod naciskiem do. „Gazety Polskiej", 
Mówca zapytuje Premjera, czy zamierza 
tolerować ten stan rzeczy, który jest 
przejawem najgorszego  „partyjnictwa”, 

Z kolei zajmuje się tow Czapiński a- 


b 


jencjami informacyjnemi. Powstała np. 
ajencja „Iskra“, która jest spółką pry- 
watną, ale jednocześnie monopolizuje 
komunikaty władz . Jaki jest charakter 
tej ajencji, skąd ma pieniądze? Krążą 
pogłoski, że otrzymała 200.000 zł. z fun- 


duszu zebranego na cele walki ze szpie- | 


gostwem. 


siącach jest wprost skandalem, P.A.T, 


daje deficyt choć 2trzymuje różne sub- i 
wencje, jak np. 90.000 zł. z Min. Skar- | 
bu, sposób zaś w jaki służbę swą speł- | 
nia, urąga wszelkim wymaganiom. Po-. | 
| zobowiązań. Titulesco oświadczył, iż Ru- 


mijając już tendencyjne komunikaty ze 


zgromadzeń B. B.;, pomijając to. że dał | 
się użyć do rozesłania głośnego komum- | 
katu o przebiegu rozmowy - Marszałka i 
Piłsudskiego z Marszałkiem Daszyńskim, 

„wego spłacenia długów rumuńskich prywat- 
„Robotnik“ został skonfiskowany za 'ar- | 
| tyku. Emila Vanderwelde'a, P.A.T. zaś | 


spotykamy fałsz na każdym kroku. Np. 


informuje zagranicę, że konfiskata na- 
stąpiła za nieścisły przekład. P.A.T, 
dał wywiad Shawa który potem został 
sprostowany, Dalej w nowojorskim 


„Nowym Świecie“ ukazał się komunikat | 


P.A.T. o wybórach komunalnych łódz- 
kich, które przyniosły rzekomo zwycię- 


stwo B. B. Zacytowano tam ile manda- , 


tów straciły stronnictwa prawicowe, ile 
socjaliści, a ile zyskał B. B., Tymczasem 
okazuje się, że to miały być Brzeziny. 
Urzędowa ajencja nie może służyć jednej 
partji i tak obniżać swego postępowa- 
nia, żeby zasługiwać na pośmiewisko. 
Przy trzeciem czytaniu wyciągniemy z 
tego konsekwencje. 


Na zakończenie mówca omawia prace 
komisji dla usprawnienia administracji, 
uznaje doniosłość tych prac, zwłaszcza 
sekcji zbioru praw, która kodyfikuje i 
klasyfikuje rozporządzenia i okólniki, a 
istnieje 16.000 rozporządzeń i 50.000 o- 
kólników, z których niewiadomo jakie o- 
bowiązują. Prosi Premjera » przyśpie- 
szenie wyników tych prac. 


gotowość zbadania przytoczonych faktów 
ze strony wyższych urzędników na rzecz 


prasy „sanacyjnej”. 


ceminister Jaroszyński, który jest prze- 
wodniczącym tej komisji, jest chory i 
nie może dać wyjaśnień co do jej dzia- 
łalności, Ja mam pełne zaufanie do nie- 
go i sądzą, że praca, która tam się od- 
bywa, warta jest 200.000, przyniesie ona 
korzyść wprawdzie nie w najbliższej 
przyszłości ale później.: To, że jakaś 
książka jest słaba — nie dowodzi bez- 
użyteczności tej komisji, Proszę tej kwo- 
ty nie zmniejszać. 

P. Czapiński zaczepił fundusz dyspo- 
zycyjny. Sądzę, że jest on sprawą zau- 
fania. Dlatego proszę, żeby Panowie 
nie podnosili myśli skupienia tych fun- 
duszów w jeden a to z rozmaitych po- 
wodów. Zresztą sprawę rozdziału tych 
sum między poszczególne resorty bę- 
dziemy wspólnie w Radzie Ministrów 
uzgadniali, będą mieli przy tem głos 
prezes Rady Ministrów i minister skar- 


bu? 


WORDA AZ | 


Sprzeciwiam się obcinaniu wydatków 
biurowych i przy tej sposobności muszę 
się wyrazić z największem uznaniem dla 
urzędników Prezydjum Rady Ministrów, 
My wymagamy od nich wiele, czasem 
tylko ich pochwalimy, a przecież wy- 
trzymują oni szalone tempo pracy, dają 
z siebie więcej ponad normę, dziw, że 
to wogóle wytrzymują. Rachunkowość 
jest doskonała, urzędnik który prowadzi 
dział budżetowy, czuwa nad każdą fla- 
szeczką atramentu i każdem piórem. 
Za niezgaszone światło urzędnicy i woź- 
ni są odpowiedzialni. Co do sekreta- 
rjatu komitetu ekomomicznego to nie 
rozumiem wniosku o skreślenie tej po- 
zycji, Jest on potrzebny szczególnie dla 
szefa Rządu, aby wiedział oo się w 
Państwie dzieje pod względem gospo- 
darczym, : 


AA 


Konferencja w Hadze 
W SPRAWIE UMOWY 
POLSKO-NIEMIECKIEJ 


Berlin. 4 stycznia. (PAT.). Biuro 
Wolifa w depeszy z Hagi ogłasza na- 
stępujący komunikat: W celu zapobie- 
żenia nieporozumieniom, stwierdza się, 
że w związku ze złożeniem polsko - nie- 
mieckiej umowy na konierencji haskiej, 
chodziło tylko o tę część umowy, która 
zawiera artykuły, dotyczące likwidacji, 
gdy inne części umowy polsko - niemiec- 
kiej z 31 października r. ub., a więc kwe- 
stja prawa odkupu i sprawa mniejszości 
narodowych w stosunkach między Niem- 
cami i Polską, wprawdzie należą do tej 
samej umowy, nie będą jednak w przy- 
szłości złożone w Hadze. 


ODSZKODOWANIA 
AUSTRJACKIE 


Haga, 4 stycznia (PAT). (Havas). Komisja 
dla spraw odszkodowań wschodnich odby- 


j ła dziś drugie posiedzenie, w celu omówie- 


Działalność P.A.T. w ostatnich mie- | 


nia sprawy definitywnego załatwienia zo- 
bowiązań  austrjackich. Tezę  austrjacką 
przedstawił Schober, domagając się całko- 
witego skreślenia austrjackich zobowiązań 
reparacyjnych. Przedstawiciele wierzycie:i 
zasadniczo skłaniają się do skreślenia tych 


mumja pragnie związać wyniki porozumie- 
nia'z Austrją z układem, obejmującym 
również Bułgatję i Węgry. Przedstawiciel 
Rumunji domagał się. conajmniej częścio- 


nych. Delegaci Czech i Polski rozwinęli 
analogiczne. argumenty. Delegat serbski 
przyłączył się do zasady wzajemnej zależ- 
ności uregulowania zobowiązań Austrii, 
Bułgarji i Węgier. W wyniku przeprowa- 
dzonej dyskusji delegaci rumuńscy, czescy 
i poiscy kontynuowali bezpośrednie narady 
z delegatami austrjackimi, w celu znale- 
zienia podstawy porozumienia, które zo- 
stałoby ustalone na plenarnem posiedzeniu 
komisji odszkodowań wschodnich w po- 
niedziałek rano. 


WIELK! PROCES 
GRUZINÓW 


Berlin, 4 stycznia (AW), Rozpoczynający 
się w poniedziałek 5 b. m. proces przeciw- 
ko gruzińskim iałszerzom czerwońców po- 
siada olbrzymie i doniosłe znaczenie poli- 
tyczne, jako jeden z przejawów walki, pro- 
wadzonej przez międzynarodowy kapitał 
naftowy z systemem sowieckim, a posługu- 
jący się gruzińskim ruchem wołnościowym. 
Na czoło procesu wysuwają się osoby o 
miedzynarodowem znaczeniu, jak Gustaw 
Nobel, syn fundatora nagrody Nobla, ongiś 
magnat przemysłowy w Petersburgu, który 
wskutek rewolucji stracił potężne rafinerje 
i kopalnie nafty na Kaukazie oraz sir Hen- 
ryk Detarding, prezes Royal Dutch Shołl 
et Co, jako też zmarły w ub, roku genersł 
niemiecki Hoffmann rzeczoznawca wojsko- 
wy w czasie zawierania traktatu brzeskie- 
go. Plan wypracowany na wzorze węgier- 
skich fałszerzy franków, miał na celu zni. 
szczenie waluty sowieckiej przez masowe 
puszczenie w obieg fałszywych czerwoń- 
ców. Fabryka znajdowała się w Monach- 
jum. Sieć organizacyjna objęła wszystkie 
państwa, gdzie są kolonje gruzińskie, a w 
pierwszym rzedzie Polskę, Francję, Włochy 
i Bułgarję. Duszą całego przedsięwzięcia 
był gruzin Karumidze, którego z niemiec- 
kiemi kołami łączyły zażyłe stosunki jesz- 
cze z okresu okupacji Gruzfi przez Niem- 
ców, a który obecnie zasiada na ławie o- 
skarżonych jako główny. obwiniony. 


KONIEC DŻUMY 
W TUN'SIE 


Tanis, 4 stycznia, (PAT.). Ognisko 
dżumy, wykryte tu ostatnio, zostało cał- 
kowicie zlokalizowane, : 


m 


2 GALERJI NASZYCH 
WŁADCÓW... manens 


B. WOJEWODA WARSZAWSKI 
JAROSZEWICZ 


Szlachetne przysłowie powiada, że 
nie należy bić kogoś, kto leży na zie- 
mi. To też i my obejdziemy się cał- 
kiem delikatnie z miłą oku ludzkiemu 
postacią urodziwą b. wojewody war- 
szawskiego Jaroszewicza, który w 
piątek ubiegły „przeszedł“ po cięż” 
kich trudach administracyjnych w do- 
brze zasłużony „stan spoczynku”, 
przeszedł — co prawda — naprzekór 
własnej woli — pozostawmy wszakże 
na uboczu kwestje przykre, a drażli* 
we. 

Kochał p. Jaroszewicz dwie rzeczy 
na świecie: swoją własną „potęgę“ i 
restaurację pod firmą „Oaza“; nie- 
nawidził także dwuch rzeczy: prasy 
niezależnej i szoferów taksówek. Ko- 
chał i nienawidził — zupełnie, jak w 
starej sentymentalnej powieści... 

Ile razy próbowałem sobie wyobra” 
zić głębie ducha p. Jaroszewicza, tyle 
razy stawały mi przed oczyma dwa 
obrazy, jakie w tych głębiach maja- 
czyć musiały we dnie i w noce: ofo 
rozpościera się w dal nieskończoną 
szklista, źwierciadlana sala „Oazy“; 
ściany giną we mgle, sufit tonie w o- 
błokach; stoi z boku taki stolik malen- 
ki, przykryty nieskazitelną bielą ser- 
weły; na stoliku jaśnieje butelka 
szampana; przy stoliku siedzi p. Ja- 
roszewicz; na środku sali — olbrzy- 
mia piramida druków: „Robotnik“, 
„Pobudka“, „Gazeta Warszawska”, 
„Rzeczpospolita“, „Placówka“... Na 
piramidzie leżą przykuci do siebie 
wszyscy szołerzy stolicy; p. Jarosze” 
wicz oblewa piramidę naftą, zapala 
papierosa rzuca zapałkę... i płomień 
„bucha wesoło”... 

Niema już pism; niema już szofe- 
rów... Mocnym, twardym krokiem 
idzie p. Jaroszewicz do telefonu: „pa 
nie pułkowniku! sytuacja opanowana! 
porządek panuje w Warszawie!“... 
Głęboki mars zdobi piękne czoło... 

+e 


Str. 2 


Tak wyobrażałem sobie „oblicze 
duchowe” szefa administracji stołe”z” 
nej w epoce .„pomajowej”;, szefa z 
najbardziej nieprawdziwego zdarze- 
nia w epoce z najbardziej niepraw- 
Tziwego zdarzenia... 


A 
Pozatem żadnego prochu p. Jaro- 
szewicz nie wymyślił. Trudno. Nie 
każdy musi koniecznie odrazu proch 
wymyślić. Spuśćmy zasłonę... Nie 


. należy bić kogoś, kto leży na ziemi. 
* 


Wirują w tańcu zawrotnym nieska- 
titelnie białe stoliki „Oazy“; szlo- 
chają skrzypki: „Co z Tobą uczynili, 
dziecię ukochane”... 

ARCHIWISTA. 


ROK 1930 


przyniesie ci 
dawno oczekiwane szczęście ! 


KUP LOS «o ili kl. 20 LOTERJI 
POLSKIEM BIURZE LOTERJI 


Marszałkowska 85. Żelazna 70. 


„ROBOTNIK, niedziela, 5 stycznia, 


Nr. 5 


Romisja Budżetowa Sejmu 


pracowała wczoraj nad budżetem Prezydjum Rady 
Ministrów i Min. SKarbu. 


ni na własnych maszynach, Poprzednio zaś i zgłoszonych bądź przez referenta, bądź w 
; toku dyskusji, 


BUDŻET PRĘZYDJUM 
RADY MINISTRÓW 


Komisja Budżetowa Sejmu przystąpiła 
wczoraj do rozpatrywania budżetu Prezy- 
djum Rady Ministrów. Na posiedzeniu o- 
becny jest premjer Bartel. 

Referent pos. Kornecki stwierdza, iż 
i ten budżet, preliminowany przez Rząd 
w wysokości zł, 2.832.00 — ma tendencję 
zwyżkową i dlatego proponuje szereg po- 
prawek oszczędnościowych, Mówca przy- 
pomina przekroczenia z 1927-28 o 8 mili. 
i proponuje obniżenie funduszu dyspozycyj- 
nego o 50 tys. zł, t, j do wysokości 150 
tys. zł. 

Pos. Byrka jako przewodniczący zwraca 
uwagę, że fundusz dyspozycyjny prelimino- 
wany jest w zeszłorocznej wysokości 

Wobec przeciążenia sprawami Trybuna- 
łu  Administracyjnego mówca proponuje 
utworzenie 4 nowych etatów urzędniczych 
oraz wstawienie kwoty 45.600 na dodatki 
dla prezesów Trybunału. 

W końcu referent omawia budżet P, A. 
T. i radzi istniejący przy tej ajencji wy- 
dział filmowy zwinąć. 

WYJAŚNIENIE PREMJERA BARTLA. 


Prezes Rady Ministrów Bartel o- 
świadcza, że szczegółowych wyjaśnień 
udzielą kierownicy poszczególnych 


| 


maniu p. Cara, który powiedział w Sej- 
mie, że tylko sentencja obowiązuje, a 
nie motywy. Byłoby dobrze, żeby wy- 
szedł taki okólnik. 
Prezes Różycki: Jest taki okólnik. 
Tow. Liberman: Ja obstaję przy tem, 


| że w wielu razach lekceważy się orze- 


o niektórych rzeczach dowiedział się | 


tylko ubocznie; otóż należałoby to po- : 
ż i i 3 | słuszne — że to idzie z funduszów dyspo- 


inne * 
jeden z ministrów | 
zakup ` 


głębić i zasięgać informacji bezpośre- 
dnio. 

P. Kornecki: Ale p. premjer urzędu- 
je dopiero od kilku dni. 

Prem. Bartel: Każdy premier udzielił. 
ferentem informacji. 

Głosy na lewicy: Nie, odmawiano re- 
ferentom informacji, 

P. Premjer wyjaśnia szereg pozycji, 
co do których referent zgłosił poprawki. 

Dalszych wyjaśnień dotyczących poszcze- 


gólnych działów budżetu Prezydjum Rady | 


Ministrów udzielali pierwszy Prezes Try- 

bunału Administracyjnego p. Różycki, dy- 

rektor P. A. T. p. R. Starzyński, dyrektor 

drukami państwowych p. Lilpop, dyrektor 

Fumduszu Kultury Narodowej p. Michalski, 
Zabiera głos tow. Liberman: 


TOW. LIBERMAN O PRACY 
TRYBUNAŁU ADMINISTR. 


Skąd się wzięło tak dużo zaległości w 
Trybunale Admin. — o tem słyszeliśmy 
tylko przypuszczenia: Trzebaby tę 
rzecz dokładne zbadać, Są np. tacy, 
którzy utrzymują, że przyczyną zaległo- 
ści jest wzmożenie się niepraworządno- 
ści, Czy jest w Najw. Tryb. Adm. staty- 
styka spraw, które Rząd w Trybunale 
przegrywa? 

Prezes Różycki: Tak. 

Tow. Liberman: Prosiłbym o tę sta- 
tystykę; bo jeżeli w ostatnim roku 
zwiększyła się ilość spraw przez Rząd 
przegranych, to na tem możnaby już 
oprzeć pewne wnioski. Jeżeli chodzi o 
zatamowanie dopływu spraw do Trybu- 
nalu, to uważam, że Rząd powinien sam 
dać przykład tego; bo wiem, że bardzo 
często władze wprost pieniacko prowa- 
dzą sprawy w różnych resortach. Jeżel. 
Trybunał wydał orzeczenie o takiej lub 
innej interpretacji przepisu, to powinno 
to władze obowiązywać, wbrew mnie- 


działów. Referent sam powiedział, że | młodzieży, 


czenie Trybunału z krzywdą dla bie- 
daków. Tempo prac Trybunału nie po- 


prawiło się, nawet się pogorszyło wsku- 
tek przeciążenia personelu kancelaryj- 


nego. 
Przemówienie pos. tów. Czapińskiego 


podajemy na pierwszej stronie numeru. 
POS. TRĄMPCZYŃSKI 
0 OBJAWACH „RADOSNEJ 
TWÓRCZOŚCI" 


Po przemówieniach pos, Kozłowskiego | (Wyzwolenie), Rosmarina i referenta ` 


|, Korneckiego 


IB. B.) i Rybarskiego (Kl, Narod.) zabrał 
głos pos. Trąmpczyński, 
Wyrażam uznanie p. 


Premjerowi za 


wie godzin biurowych urzędników i no- 
onych hulanek. P, Premjer uprzedził w pe- 
wanej części to, co chciałem podnieść. Nie 


„Robotnik* płacił bardzo gruby czynsz 
dzierżawny za stosunkowo skromny ob- 
jekt, Czynsz ten wynosił 2,000 zł, miesięcz- 
niel! 


(Dobrze się stało, że p. Polakiewicz dzię- | 


ki swojej nieznajomości stosunków drukar- 


skich wyciągnął tę sprawę przed forum ko- | 
' dach z podatku majątkowego. 


misji í dał tow. Czapińskiemu okazję rozwia 
nia legendy o „dobrodziejstwach* Rządu 
względem „Robotnika*, „Dobrodziejstwa" te 
kosztowały wydawnictwo nasze dużo prze- 
płaconych tysięcy. — Przyp. Sprawozd.. 


B. B. WYPIERA SIĘ „WSPÓŁPRACO. 
WNIKÓW* RZĄDOWYCH. 


Po przemówieniach posłów Rozumka 
(Klubu  Niemieck.),  Wyrzykowskiego 


zabrał głos poseł Po- 


| lakiewicz, który usiłował zbić twier- 


czeni dyśnitarze szukają zaspokojenia am- | 


bicji w tem, żeby prowadzić życie 
zapominając, że publiczność 
pyta się, skąd biorą na to fundusze, Są na- 
wet przypuszczenia — prawdopodobnie nie- 
zycyjnych. Dochodzą mnie także 
wieści, że mianowicie 
użył funduszu dyspozycyjnego na 
bielizny dla siebie i żony. Zdaniem mojem 
fundusz dyspozycyjny może być użyty ty!- 
ko do celu bezpośrednio związanego z t- 
rzędem, 

Dalej mówca wypowiada się za kontro- 
lowaniem funduszów dyspozycyjnych, prze- 
ciwko kosztownej reprezentacji, a zwłasz- 
cza przeciw drogim samochodom, zakupy- 
wanym nawet przez wojewodów i staro- 
stów, wreszcie wypowiada się za resty- 
tuowaniem komisji do walki z  naduży- 
ciami. 

W końcu mówca oświadczat 

„Dochodzą mnie autentyczne wiadomo- 
ści, że w naszej administracji coraz bar- 
dziej wkrada się zwyczaj, że za jakieś waż- 
niejsze czynności urzędowe, koncesje, żąda 
się osobnych opłat nie na rzecz Skarbu, 


wej czy innej instytucji, Chodzi tu o kilka- 


dziesiąt tys, zł. Na to mam dowody, Na- 


zwisk nie chcę tu wymieniać, bo te osoby 
chwilowo nie mogą się bronić, ale oświad- 
czam p. Premierowi, że jestem gotów do- 
starczyć mu materjałów. 

P. Bartel: Skorzystam z tego. 


POS. POLAKIEWICZ MARTWI 
SIĘ O „ROBOTNIKA" 


W dalszej dyskusji przemawia pos. Po- 
lakiewicz, który broni wysokich funduszów 
dyspozycyjnych, a nawiązując do przemó- 
wienia tow. Czapińskiego, zaznacza, że 
byłby wielce zobowiązany, gdyby mu coś 
powiedziano o umowie pomiędzy „Robotni- 
kiem”, a drukarnią, w której się drukuje. 

Tow. Czapiński nie został dłużnym odpo- 
wiedzi i wyjaśnił p. Polakiewiczowi, że od 
stycznia 1928 roku, a zatem od dwuch lat 
„Robotnik drukuje się we własnej drukar- 


złotej | 


owych wyzy- 
skiwały swoje stamowiska dla akcji na 
rzecz B. B. „B. B. — mówił pos. Pola- 
kiewicz — posiada swój własny aparat 


k $ . | organizacyjny i wymaga od swoich po- 
chodzi mi tylko o nocne hulanki, ale wi- ; FiA i Prt zyj ren mpływali Z 
dzimy dziwne zjawisko, że świeżo upie- | tok urzędowania i na decyzje Rządu”, 


Pos, Wyrzykowski: Oto jest zapro- 
szenie na posiedzenie B. B., pisane 
przez p. referenta bezpieczeństwa w 
pow. łaskim, który jest jednocześnie 
prezesem miejscowego koła B. B. 

Odpowiedź na zarznuty posłów z opo- 
zycji dał Premjer Bartel, którego przemó- 
wienie w etreszczeniu podajemy na pierw- 


| szej stronie numeru. 


| Wnioski przyjęto, 
tylko np. na jakiejś gazety prorządo- ; na wniosek referenta wów l; 
y np rzecz jakiejś g WAP | na radę uadzorczą P. A. T. 


GŁOSOWANIE. 


Przed głosowaniem p, Rataj oświadczył, 
że stronnictwa lewicy i centrum wstrzy- 
mają się od głosowania. Przystąpiono do 
głosowania. Odrzucono najpierw wniosek 
p. Chruckiego, skreślenia całego funduszu 
dyspozycyjnego w wysokości 200.000, a 
następnie odrzucono wniosek referenta o 
zmniejszenie funduszu o 50.000, za czem 
opowiedziały się tylko trzy głosy. Rząd 
wyraził zgodę na wnioski referenta zwięk- 
szenia o 61.757 zł. uposażeń w Najwyższym 
Trybunale Administracyjnym i o podwyż- 
szenie o 50.000 sum na budowę skrzydła 
gmachu Trybunału _ Administracyjnego. 
W _ przedsiębiorstwach 


Premjer Bartel: Wobec tego, kto to bę- 
dzie kontrolował? 

P. Wyrzykowski: Najwyższa Izba Kon- 
troli, 

Tow. Czapiński: Głosowaliśmy za tem 
by dać wyraz naszej nieufności dia kie- 
rownictwa PAT. 

Na tem głosowanie ukończone; 


BUDŻET MIN. SKARBU 


Na posiedzeniu popołudniowem Komisji 
Budżetowej Sejmu w sobotę przed przystą- 
pieniem do głosowania nad poprawkami 
zgłoszonemi do Budżetu Min. Skarbu prze- 
mawiali jeszcze dyr. Monopolu Tytoniowe- 
go p. Kreutz oraz dyrektor Monopolu Spi- 
rytusowego p. Krahelski, poczem zabrał 
głos Wiceminister Grodyński, wypowiada- 
jąc się co do poszczególnych poprawek 


: Rataja skreślono 


GŁOSOWANIE, 
WAŻNIEJSZE POPRAWKĘ, 


Przystąpiono do głosowania. Przyjętć 
wszystkie wnioski referenta z wyjątkiem 
jednego, mianowicie 26.000.000 w docho- 


A więc: pom. in. zwiększono udział 
Skarbu w dochodach skarbu śląskiego o 
5.000.000, dalej zwiększono dochód z po- 
datku przemysłowego o 25.000.000, z po- 
datku wojskowego o 1.200.000, a z odsetek 
zwłok należytości egzekucyjnych i grzy” 
wien o 10.000.000, 

W wydatkach zwyczajnych pom. im 
skreślono 450.000 z wydatków na podróże 
służbowe i przesiedlenia, Na wniosek p. 
53.000 z wydatków na 


| środki lokomocji. W monopolu tytoniowym 


pierwsze kroki jego przy ponownem obję- | by ia bow w at e ZE) 
ciu urzędu, Mam na myśli okólnik w spra- | è 


odrzucono wniosek p. Krzyżanowskiego 
zmniejszenia dochodu o 15.000.000, a przy- 
jęto wnioski referenta zmniejszenia wydat- 
ków administracyjnych w łącznej eumie 
752.000 zł. W wydatkach na utrzymanie dy- 
rekcji tego monopolu skreślono 325.000 zł.. 
a z różnych wydatków skreślono 650.000, 
wreszcie w wydatkach nadzwyczajnych 
monopolu tytoniowego skreślono 8.000.000 
zł, pozostawiając w tym paragrafie 
17.000.000 zł. 


W monopolu spirytusowym  skreślono 

pom. inn w wydatkach nadzwyczajnych 
1,000,000, tak, że pozostaje 10.000.000. 
Wreszcie w monopolu zapałczanym po- 
większono wpływy o 2.500.000 zł. 


DUCH Z MIN. SPRAW WEWN. 


Przewodniczący p. Byrka oznajmił, Że 
następne posiedzenie odbędzie się 10 ety- 
nia, a na porządku dziennym będzie sprawa 
paszportów i budżet Min, Spraw Wewnę: 
trznych. 

P. Putek prosi o odroczenie budżetu 
Spraw Wewnętrznych na później, gdyż jako 
referent natrafia ma trudności w otrzyma: 
niu informacji, Dyrektor departamentu sa- 
morządowego p. Kazimierz Duch powie- 
dział jednemu z kolegów klubowych refe- 
remta, że gdyby referent zjawił się po in- 
formacje w jego departamencie, zostanie 
zrzucony ze schodów. (Poruszenie Í wrza- 
wa, Głos na lewicy: To zły duch admi. 
nistracji). > 5 

Premjer Bartel zapewnia, że  rełeremi 
zrzucony ze schodów nie będzie, że otrzy- 
ma wszelkie informacje, a sam zapytuje e 
nazwisko tego, komu p. Duch to powie: 
dział ® 

P, Putek: Wobec tego oświadczenia bę: 
dę gotów z referatem. . 


AE A oba dni waże cia o b dowie ciśn 


REFORMAGAIE 7:5, Zakonnik 


znane od 1602 roku. 


środkiem p per= ycie | 
POI zł (8 waże worki 
Karczewski - Tuszyński, | 


Warszawa, Trębacka 4. 


Żądać w aptekach t składach 
z „ZARONNIKIEM* 


LUDWIK ŚLEDZIŃSKI 


Manifestacja P. P. S. w Siedlcach 
W DN. 6 STYCZNIA 1205 R. 
WSPOMNIENIE 


Po wspomnieniach o manifestacji 
zbrojnej w dn, 13 listopada 1904 r. w 
Warszawie, w której brałem „nielegal- 
nie" udział, chcę tutaj opowiedzieć, jak 
Siedlecki Okręgowy Komitet Robotniczy 
urządził maniłestację dnia 6 stycznia 
1905 r. w Siedlcach. 
 Naczelnem hasłem jak na Grzybow- 


skiej manifestacji, tak i w Siedlcach by- | 


ło przeszkodzenie carskim najeżdżcom 
w mobilizacji rezerwistów na wojnę ja- 
pońsko-rosyjską. Po maniiestacji Grzy- 
bowskiej władze carskie probowały je- 
dnak ogłosić mobilizację, W grudniu za- 
częto kontrolować rezerwistów w ko- 
szarach siedleckich, a wśród rezerwi- 
stów znalazło się wielu odważnych, któ- 
rzy chętnie zaczęli rozwijać — pod na- 
kazem Okręgowego Komitetu FPS, — 
propagandę niepójćcia dobrowolnie na 
wojnę. 

Wydaliśmy dwie odezwy do rezerwi- 
stów, W pierwszej odozwie wyjaśniliś- 
my, dlaczego polski chłop i robotnik nie 
powinien słuchać rozkazów carskich sie- 
paczy, którzy cały naród trzymają w nie- 


prześladują dłuśoletniem więzieniem i 


wyśgnaniem na Syberję, śnębią podatka- 
mi i pomagają panom i fabrykantom wy- 
zyskiwać i okradać cały lud roboczy. W 
końcu tej odezwy wezwaliśmy wszyst- 
kich rezerwistów, by się pomiędzy sobą 
porozumieli, jako bracia, i solidarnie 
wypowiedzieli posłuszeństwo swoim 
śmiertelnym wrogom — carskim gnębi- 
cielom. „Nikt z nas nie pójdzie się bić 
z Japończykami, którzy nam nic złego 
nie zrobili. Jeśli gwałtem będą chcieli 
nas wywieźć, to się nie damy. Jeśli ma- 
my ginąć od kul i chorób aa polach Man- 
dżurji, to lepiej na własnej ziemi roz- 
poczniemy wojnę z carskimi najeżdźca- 
mi i wypędzimy ich z naszej polskiej 
ziemi”, 

Odezwę tę rozkolportowaliśmy przed 
świętami Bożego Narodzenia we wszy- 
stkich koszarach. Powodzenie miała du- 
że. Odbijalimy ją parę dni na hek'ogra- 
fie w mieszkaniu towarzyszy Kotar- 
skięh. Odezwa była zakończona słowa- 
mi: „Precz z najazdem carskich tyra- 
nów. Niech żyje rewolucja! Niech żyje 


z | Niepodległość Polski! Siedlecki Okrego- 
woli, a chłopów i robotników okrutnie | wy Komitet PPS“. 


Podczas świąt udało się potworzyć 


wykazaliśmy, że w żaden sposób nie mo- 
śą pozwolić, żeby ich wywieziono, jak 
f 
Í 
i 
i 
j 


kółeczka z rezerwistów. Na zebraniach 


bydło na rzeź. Zagroziliśmy im nawet, 
że jeżeli nie usłuchają naszego wezwa- 
nia, to wysadzimy w powietrze pociągi, 
któremi pojadą, Wytworzyliśmy nastrój 
wysoce rewolucyjny. 

Czynny udział w tej niebezpiecznej 
akcji brali wszyscy towarzysze i towa- 
rzyszki, zorganizowani w miejscowej or- 
śanizacji PPS. W pierwszym rzędzie 
Kotarscy, których mieszkanie służyło 
nam do wszystkich prac organizacyj- 
nych. Młody tow. Jasiński — uczeń 
miejscowego gimnazjum—z wielką ener- 
śją i poświęceniem pracował wtedy, Ca- 
ła rodzina stolarza Domańskiego poma- 
gala nam, a synowie jego przepisywali 
odezwy na hektografie. Młody tow. Stę- 
piński, Zaremba, Czarnocki, rodzina Su- 
limów i kilku robotników stolarzy i cze- 
ladzi szewskiej, Ignacy Skiba i dwuch 
bednarzy, których nazwisk nie pamię- 
tam. 

Na posiedzeniu Komitetu postanowi- 
liśmy urządzić zbrojną manifestację dn. 
6 stycznia 1905 r. Wydaliśmy odezwę 
z wezwaniem do rezerwistów, by zgro- 
madzili się w kościele, a po nabożeń- 
stwie wzięli udział w manifestacji. 
~ Od samego rana zaczęli gromadnie na- 
pływać rezerwici, Około południa w 
kościele, na cmentarzu i przed kościo- 
łem zebrało się parę tysięcy rezerwi- 


stów, Wszyscy nasi towarzysze prowa- 
dzili wśród nich ożywioną agitację. Po- 
licja i szpicle też się uwijali wśród zgro- 
madzonych, ale konna policja, która by- 
ła przygotowana, miała wielkie utru- 
dnienie, bo w dniu tym była ślizgawica. 
Dzień przedtem padał deszcz ze śnie- 
giem, a w nocy dobrze przymarzło. Z 
trudem ludzie mogli się utrzymać na no- 
gach. Gdy wszyscy wyszli z kościoła, 
towarzysze rozwinęli czerwomy sztan- 
dar z napisem: „Precz z caratem! Niech 
żyje PPS!', Po rozwinięciu sztandaru 
wszyscy zdjęli czapki i wznosili okrzyki 
antyrządowe, Rezerwiści otoczyli ko- 
łem naszego chorążego i grupkę towa- 
rzyszy, poczem  ruszono pochodem, 
wznosząc nieustannie okrzyki przeciwko 
najeźdźcom, 

Entuzjazm był ogromny, Manifestacja 
udała się wspaniale. Rezerwiści maso- 
wo udali się w różne strony, by nie 
wrócić już do koszar. Nasi towarzysze 
nieustannie wznosili okrzyki: Nie pój- 
dziemy na wojnę, precz z caratem, to- 
warzysze, wszyscy do domów, niech nikt 
nie wraca do koszar!“ 

Przed jakimś hotelem polieja, przebra- 
na po cywilnemu, aresztowała trzech z 


naszych towarzyszy, robiąc wypad z bra- . 


my tego hotelu. Aresztowany został 
między nimi tow. Jasiński, który był na 
manifestacji w mojem palcie i czapce, bo 
jako uczeń w mundurku, zbytnio odróż- 
niałby sie, Ja zaś na drugi dzień musia- 


łem jechać do Warszawy kupić sobię 
nowe palto i czapkę. 

Oczywiście maniłestacja odbyła się 
bez strzelaniny, bośmy mieli zaledwie 
jeden rewolwer, ale w odezwie mówi- 
liśmy, że z bronią w rękach pójdziemy 
przeciw carskim siepaczom. 

Manifestacja zrobiła ogromne wraże- 
nie na całą okolicę, a rezerwiści w więk- 
szości rozeszli się i rozjechali do do 
mów. 

Organizacja na jakiś krótki czas stra: 
ciła trzech dzielnych towarzyszy. Sztan- 
dar ocalał, 

Po tej manifestacji przystąpiło d3 
partji sporo miejscowej inteligencji, jak 
tt, bracia Walewscy, Święcicki i szereg 
innych, których nazwisk zapomniałem. 

W tym czasie w Siedlcach w naszych 
szeregach znajdowała się liczna i dobrze 
zorganizowana grupa młodzieży żydow= 
skiej, Do miejscowego komitetu PPS, na< 
leżał przedstawiciel żydowskiej organi- 
zacji tow. „Smoluch* (pseudonim), a po- 
tem towarzyszka „Czysta“ (też pseudo- 
nim), nazwisk zapomniałem. 

W parę tygodni po naszej manifesta< 
cji, w domu u tow. Czarnockiego byłem 
obecny przy składaniu bomby przez tow, 
Arciszewskiego. Szykowaliśmy się bos 
wiem do zerwania mostu żelaznego pos 
między Siedlcami a Łukowem i wysa« 
dzenia w powietrze „wodokaczek”, na 
wypadek wywożenia polskich _rezerwi« 
stów na wojnę, 
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NAJBLIŻSZE POSIEDZENIE SEJMU, 


Najbliższe posiedzenie Sejmu odbę- 
dzie się w nadchodzący piątek, dnia 
10 b, m. 


PREMJER BARTEL W KLUBIE SPRA- 
WOZDAWCÓW PARLAMENTAR- 
NYCH. 


Wczoraj po posiedzeniu Komisji Bu- 
dżetowej Premjer Bartel odwiedził Klub 
sprawozdawców parlamentarnych. 

W imieniu dziennikarzy powitał Pre- 
mjera prezes K, S, P, red. Bazylewski, 
któremu p. Premjer odpowiedział, przy- 
rzekając w swojem i swoich urzędników 
imieniu bezstronne informowanie prasy. 


POWRÓT MARSZ. PIŁSUDSKIEGO, 


Po kilkudniowym pobycie w Krynicy po- 
wrócił wczoraj do Warszawy Marszałek Pil- 
sudski. 


PREMJER BARTEL I MIN. ZALESKI 
W BELWEDERZE. 


O godz. 20-ej Prezes Rady Ministrów 
prof, Bartel udał się do Belwederu, 
gdzie odbył godzinną konferencję z Mar- 
szałkiem Piłsudskim, 

Marszałek Piłsudski przyjął równo- 
cześnie w Belwederze min, Spraw Zagra- 
nicznych p, Zaleskiego, z którym odbył 
dłuższą rozmowę. 


WYJAZD PREMJERA BARTLA. 


Premjer Bartel wyjechał wozoraj na świę- 
ta do Lwowa. 


WYJAZD MIN. SPRAWIEDLIWOŚCI. 


Min. Sprawiedliwości p. Dutkiewicz, wy- 
jechał wczoraj do Poznania na uroczystości 
dziesięciolecia przejęcia sądownictwa, 


PRZEJAZD CZICZERINA PRZEZ 
WARSZAWĘ. 


W drodze powrotnej z Berlina do Mo- 
alcwy przejedzie dzisiaj przez Warszawę 
komisarz spraw zagranicznych p. Cziczerin. 

P, Cziczerin w Warszawie się nie zatrzy- 
ma, a podczas postoju wagonu przyjmie w 
wagonie tylko przedstawicieli poselstwa so- 
wieckiego. | 
POR. ZAĆWILICHOWSKI W PREZY- 

DJUM RADY MINISTRÓW. 


Por. Stan Zaćwilichowski otrzymał wczo- 
faj nominację na pełniącego obowiązki sze- 
ła gabinetu Prezesa Rady Ministrów, 

Jak wiadomo, ostatnio p. Zaćwilichowskt 
był urzędnikiem do szczególnych poruczeń 
przy Ministrze Skarbu, 

BLISKIE UTWORZENIE AMBASADY 
WOLSKIEJ W ANGORZE I TUREC- 
KIEJ W WARSZAWIE. 

Agencja Press dowiaduje się. że w 
niedalekiej przyszłości poselstwo polskie 
w Angorze i poselstwo tureckie w War- 
ezawie podniesione będą do rangi amba- 
sad, Prace przygotowawcze do tej 
zmiany są w toku, Rząd polski może 
zmianę tę przeprowadzić w krótkim cza- 
sie, Z uwagi na to, że podniesienie po- 
selstw do rang ambasad ma być doko- 
nane równocześnie w obu stolicach, 2- 
stateczny termin załatwienia tej spra- 
wy uzależniony jest od przeprowadzenia 
niezbędnych formalności przez rząd re- 


publiki tureckiej, 
iadonta daina a PCE ddd ZO 


JAKIE USTAWY WEJDĄ 
W ŻYCIE 


W CZASIE NAJBLIŻSZYM? 


Marszałek Sejmu przesłał niżej wyszcze- 
fólnione ustawy Panu Prezesowi Rady Mi- 
nistrów celem ich ogłoszenia w „Dzienniku 
Ustaw”, a mianowicie: 

1) Ustawa w sprawie zmiany niektórych 
postanowień rozp. Prez, Rz. z dnia 6.11 
1928 r., zawierającego „Prawo o ustroju 
sądów powszechnych" (Dz, Ust. Rz, P, Nr. 
12 poz. 93). i 

2) O utworzenie sądu grodzkiego w No- 
wem Siole w pow. administracyjnym zba- 
raskim, 

3) O zmianie nazwisk hańbiących, ośmie- 
wesjących lub nie licujących z godnością 
ertowieka, 

4) W sprawie zamiany państwowych pół 


górniczych na pola górnicze, «stanowiące 
własność prywatną, 

5) O ordynacji wyborczej do Sejmu 
Śląskiego, 


6) O eprzedaży nieruchomości państwo» 
wej w Łodzi. 
7) O zmianie niektórych postanowień u. 
stawy z dnia 18 lipca 1924 r, o zabezpie- 
czeniu na wypadek bezrobocia (Dz, Ust. 
Rz, P. z r. 1924 Nr, 67 poz, 650). 
Przeciwko tym ustawom, uchwalonym w 
Sejmie, Senat nie zgłosił w terminie kon- 
*tytucyjnym sprzeciwu. 


We wczorajszym artykule przed- 
stawiłem, jak p. Minister Prystor Zli- 
kwidował wszelką działalność Mini- 
sterjum Pracy w dziedzinie ochrony 


, Zarządów tych samych ludzi, któ- 


pracy, rozjemstwa, rozbudowy usta- 
wodawstwa robotniczego i opieki 


nad bezrobotnymi, 
Wzamian za to jedynie żywą dzia- 


łalność, znaną powszechnie pn. „ra- 


dosnej twórczości”, roztoczył on z 
całą energją na terenie Kas Chorych. 


rzez długie miesiące, w Pawilonie 


Wystawie Krajowej 
dzień po dniu głosił p. Prystor, że 
„podstawą ubezpieczeń społecznych 


jest samorząd ubezpieczonych”, Na- 


Międzynarodowym Kongresie Kas 
Chorych w Zurichu obecny delegat 
Polski imieniem  Ministerjum Pracy 
oświadczył, że samorząd uznaje za 
podstawę ubezpieczenia i że tylko 
chwilowo, na krótki czas samorząd 
ten został w Polsce zawieszony, Nie 
powiedział, coprawda, dlaczego i na 
jakiej podstawie. 


Ustawa o obowiązkowem ubezpie- 


zawiesić samorząd Kas Chorych 
wyłącznie tylko wówczas, gdy wła- 
e autonomiczne Kasy dopuszczą 
się nadużyć i przekroczeń. Tymcza- 
sem w ciągu kilku miesięcy rozwią- 
zanych zostało kilkadziesiąt Zarzą- 
dów Kas Chorych o łącznej liczbie 
blisko miljona ubezpieczonych, co 
stanowi 3/4 ogółu ubezpieczonych w 
Polsce. Rozwiązane przytem zwstały 
Zarządy Związków Okręgowych, jak- 
kolwiek obowiązująca ustawa nie da* 
je tej mocy ami p. Ministrowi, ani 
Głównemu Urzędowi Ubezpieczeń 
wychodząc ze słusznego założenia, że 
Związek jako kooperacja pewnej ilo- 
ści Kas Chorych, może istnieć tylko 
pod Zarządem, reprezettującym te 
związane Kasy. Ale cóż obchodził p, 
Ministra Prystora przepis usta wy 
wówczas, gdy on miał inne, politycz- 
ne, cele na oku? 


A czyż we wszystkich kilkudzie- 
sięciu Kasach Chorych, w których 
rozwiązano Zarządy, faktycznie po- 
pełniono nadużycia? Czyż Kasy te 
nie pozostawały pod ścisłą kontrolą i 
nadzorem władz państwowych i to 
nietylko dawnych, nie uznawanych 
przez p. Prystora, ale i „sanacyj- 
nych”, reprezentowanych przez o- 
kres trzechletni przez „Samacyjnego” 
Ministra? Czyż faktycznie ten po- 
przedni Minister Jurkiewicz z taką 
„nmiedbałością” i „lekkomyślnością” 
sprawował powierzony sobie nadzór, 
że w dziesiątkach Kas, obejmujących 
3/4 „ogółu ubezpieczonych „tolero- 
wał złodziejów i przestępców? Dla- 
czego nie pociągnięto go dotąd do 
odpowiedzialności ? Dlaczego nie po- 
ciągnięto do odpowiedzialności tych 
wszystkich, których p. Prystor uznał 
za winnych nadużyć i przekroczeń? 
Nie zrobiono tego i nie zrobi się te- 
go, bo nie popełnione nadużycia by- 
ły powodem rozwiązywania autono- 
micznych zarządów Kas Chorych. 

A Prystor zniszczył samorząd dla 
celów politycznych, jakkolwiek sły- 
szał w Poznaniu w swoim Pawilonie, 
że samorząd ten jest podstawą u- 
bezpieczeń społecznych. Poświęcił 
więc z całą świadomością interes 
Kas Chorych, których los został mu 
powierzony, zupełnie ubocz- 
nym celom politycznym, Cóż bowiem 
jego mogły obchodzić lub co obcho- 
dzą go do dziś dnia Kasy Chorych, 
zwłaszcza, jeżeli szło o „wielki” cel 
polityki „sanacyjnej”, o walkę poli- 
tyczną z zorganizowaną klasą ro- 


botniczą. 


P. Prystor postąpił przytem nie- 
tylko jako gwałciciel prawa, ale i 
jak człowiek, który ucieka  nietyl- 
ko przed opinją ubezpieczonych mas 
robotniczych, lecz również przed 
wymiarem awiedliwości. Rozwią- 
zując Zarządy w całym szeregu Kas 
wstrzymał zupełnie nielegalnie, gdyż 
żadna ustawa tego rodzaju prawa mu 
nie daje, rozpisane już wybory no- 
wych władz Kasy. Naraził je na set- 
ki tysięcy zł. strat, byłe tylko nie sta- 
nąć przed ubezpieczonymi. Bał się 
bowiem, by w akcie wyborczym u- 
bezpieczeni nie wybrali ponownie da 


| lał dekretami 
Ministerjum Pracy na Powszechnej | 
w Poznaniu, | 


czeniu na wypadek choroby zezwala 


rych on od tych Zarządów chciał u- 
sunąć, A cóż było prostszego i lo- 
giczniejszego, aniżeli ubezpieczonym 
przedstawić popełnione „nadużycia 
b. Zarz. i przekonać ich, że nie mogą 
ponownie wybierać  „złodziejów” ? 
P. Prystor był przekonany o bezsku- 
teczności tej drogi, bo wiedział, że 
żadnych „nadużyć' przytoczyć, a 
tem mniej udowodnićby nie mógł. Wo 
podrzędnych urzęd- 
niczków pozbawiać Kasy prawowi- 
tych władz i to w ten sposób, by nie 
miały one możności dochodzenia 
swych praw. 


Orzeczeniom urzędów pierwszej 
instancji, na podstawie ustawy admi- 
nistracyjnej, nadał natychmiastową 
moc wykonalną, a bojąc się masowe- 
go potępienia tych zarządzeń przez 
Najwyższy Trybunał Administnacyjny 
— wstrzymał wydanie orzeczeń na 
wniesione rekursy do drugiej instan- 
cji tj. do Urzędu Ubezpieczeń, unie- 
możliwiając w ten sposób Zarządom 
i Kasom szukanie sprawiedliwości na 
drodze przysługujących im instancyj. 
Ósmy miesiąc już idzie, jak zalegają 
w Głównym Urzędzie Ubezpieczeń 
wniesione rekursy. Jeszcze na ż%den 
z nich Główny Urząd nie miał odwa- 
gi odpowiedzieć, bo wiedział, że nie 
znajdzie prawnego uzasadnienia dla 
zarządzeń podjętych przez Urzędy O- 
kręgowe. 


W rozpoczętej walce politycznej p. 
Minister Prystor nie zachował nawet 
pozoru jakiej takiej przyzwoitości. 
Na stanowiska Komisarzy mających 
rozstrzygać o losie chorych robotni- 
ków i gospodarce pieniędzmi robot- 
niczemi, do zebrania których p. Pry- 
stor nie przyczynił się niczem, powo- 
ływano ludzi, których jedyną kwali- 
fikacją miała być pokora i uległość 
wobec wszelkich najmniej nawet le- 
galnych, zarządzeń władz z jednej 
strony, z drugiej zaś — bezwzględ- 
ność, posunięta nienaz do granic be- 
stjalskości, w walce z zorganizowany- 
mi robotnikami. Czy dany Komisarz 
jest człowiekiem uczciwym, czy ma 
fachowe wiadomości potrzebne do za- 
rządzania temi, tak bardzo ważnemi 
dla klasy robotniczej, instytucjami, — 
było rzeczą najzupełniej obojętną, 
To też stanowiska Komisarzy Kas 
Chorych, ku wstydowi nawet uczci- 
wszych sfer „sanacyjnych”, zajmowali 
ludzie, publicznie oskarżani o szpie- 
gostwo, o nadużycia, o szantaże, a 
nawet o kradzieże, ludzie półpoczy- 
talni — jeżeli tylko była pewność, że 
odpowiedzą obu poprzednio wymie- 
monym wymogom, 

Ba! Nawet na najwyższe stanowi- 
ska w Urzędach Ubezpieczeń powo- 
łano ludzi, którzy najmniej dawali 
gwarancji, że powierzone sobie pra- 
ce będą mogli wykonać. Stanowisko 
Dyrektora Głównego Urzędu Ubez- 
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Pobudzająca wzrost krwi, 
smaczna i pożywna. 


U 1 WILGOCI 


Ministerium Pracy 


|| pieczeń oddano człowiekowi, wyrzu- 
conemu z prezydentury z jakiejś pro- 
wincjonalnej mieściny, z powodu o- 
kazanej zupełnej nieudolności, A sta- 
nowisko Dyrektora Urzędu Okręgo- 
wego. obejmującego 6 wielkich wo- 
jewództw — powierzono młodemu 
chłopcu, którego poprzedni Minister 
Pracy, również „sanacyjny”, zdy- 
skwalifikował i nie chciał zatwier- 
dzić nawet na stanowisko Dyrektora 


Związku Kas, grożąc Zarządowi roz- | 


wiązaniem, jeżeliby tego rodzaju czło- 
wieka powołał na to stanowisko, któ- 
re przecież była daleko mniej odpo- 
wiedzialne, aniżeli stanowisko Dy- 
rektora Urzędu Okręgowego. 


I rozpoczęła się „sanacja”, Z pie- 
niędzy robotniczych przyznano Ko- 
misarzom ministerjalńe wprost pen- 
sje. 
chołki, zwłaszcza jeżeli byli krewny- 
mi, lub dobrymi znajomymi 
cych sfer „sanacyjnych'”, — bo nepo- 
tyzm od p. Ministra począwszy, za- 
kwitnął w całej pełni — zaczęli tu- 
czyć się pieniędzmi robotniczemi. 
Ludzie, którzy przyszli do Kas w wy- 
dartych ubraniach, lub w znoszonych 
bluzach wojskowych — rozbijają się 
w autach i rozbijają auta, kupione za 
kasowe pieniądze, a równocześnie ro- 
bią oszczędności na zasiłkach dla 
chorych i kosztach szpitalmych. 


Twierdzę, że w ogromnej większo- 
ści wypadków Komisarze Kas Cho- 
rych nie zmniejszyli wydatków admi- 
nistracyjnych, a osiągają nadwyżki 
jedynie i wyłącznie tylko przez ogra- 
niczenie świadczeń dla chorych. 


W takich warunkach zatracił się 
zupełnie główny cel istnienia Kas 
Chorych, jako instytucji ubezpiecze- 
nia, Wytrawnych urzędników, ludzi 
którzy całe swoje życie nieraz po- 
święcili ruchowi robotniczemu, któ- 
rzy mieli zaufanie klasy robotniczej 
i znali ją, wyrzucano na bruk z całą 
bezwzględnością i przyjmowano na 
ich miejsce jakieś zupełnie nieznane 
indywidua. Znam wypadki, w których 
na miejsce uczciwych robotników 
przyjęto ludzi, karanych kilkakrotnie 
więzieniem za kradzież, lub ludzi, 
którzy systematycznie oszukiwali 
Kasę Chorych, W Kasach, wobec lu- 
dzi chorych, zaprowadzono  istnie 
„policyjny” system postępowania 
Wyrzucanie chorych, aresztowanie, 
wstrzymywanie zasiłku stało się co- 
dziennem zjawiskiem. Tego rodzaju 
warunki musiały w ogromnej mierze 
podkopać zaufanie ubezpieczonych i 
leczących się członków do instytucji 
Kas Chorych. 

Rozumie to bardzo dobrze p. Mini- 
ster Prystor. To też ostatnio z Kas 
Chorych, mających dać choremu i 
niezdolnemu do pracy robotnikowi 
zasiłek wówczas, gdy pracować on 
nie może, i mających leczyć go, by 
odzyskał zdolność do pracy, chce 
zrobić instytucję, któraby wzięła na 
siebie funkcję urzędów zdrowia. Za- 
pobieganie chorobum, lekarze do- 
mowi, utrzymywanie klinik i pu- 
blicznych szpitali powiatowych p. 
Prystor chce zrobić głównem zada- 
niem Kas Chorych, jakkolwiek ża- 
dna ustawa mu na to nie zezwala, 

Ubezpieczeni w dobitny i stanow- 
czy sposób muszą przypomnieć p. 
Prystorowi, że oni są panami Kas 
Chorych, że to ich groszem bezpraw- 
nie gospodarują niegodni często Ko- 
misarze i że oni są powołani jedynie 
do rządzenia tym groszem. Minister- 
jum Pracy sprawuje jedynie nadzór 
nad tą autonomiczną gospodarką sa- 
mych ubezpieczonych. 

Działalność, którą skreśliłem wczo- 
raj, i to wszystko co zrobił p. Mini- 
ster Prystor na terenie ubezpieczeń 
społecznych nietylko podkopało nie 
zawsze dotąd dostatecznie silne zau- 
fanie klasy sobotniczej do Minister- 
jum Pracy — lecz zupełnie je znisz- 
czyło. > 

W interesie Państwa Polskiego, 
w interesie klasy robotniczej, a 
wreszcie w interesie samego Mini- 
sterjium — leży odbudowa tego zaw 
fania, a tego p. Prystor nie zrobi. 


Zygmunt Żuławski. 
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PRZEGLĄD PRASY 


Pieniactwo bez końca. 


„A. B, C." z uznaniem podnosi post 
nięcia nowego Rządu: oświadczenie 
min, Matuszewskiego o poprzednich mi- 
nistrach skarbu, obronę praworządności 
w przemówieniu min, Dutkiewicza, re- 
zygnację p. Cara i min. Dutkiewicza ze 
stanowiska komisarza i zastępcy kom. 
wyborczego, okólnik prem. Bartla, dy- 
misję p. Jaroszewicza — jako zapocząt- 
kowanie nowego tonu w naszej polity- 
ce. Czy ten „nowy ton" będzie drogo- 
wskazem dalszej polityki nowego Rządu 
— zobaczymy. Trudno wszakże zgodzić 
się z opinją „A. B, C.”, jakoby ton pra- 
sy „sanacyjnej' zmienił się, 

Oto „Kurjer Poranny” za nic w świe: 
cie nie chce przyjąć do wiadomości o- 
kólnika prem. Bartla przeciw hulasz- 
czym praktykom wysokich urzędników 
i „interpretuje” ten okólnik w ten spo- 
sób, że chodzi tu o „przestrzeganie o- 
gólnego taktu (!?) towarzyskiego i po- 
litycznego”, Rozśniewany p. Ehrenberg 
przy sposobności nie szczędzi gonzkich 
wymówek pod adresem agencji półurzę” 
dowej za podanie okólnika, oraz wypo- 
się przeciw monopolizowaniu 
przez uprzywilejowane  półoficjalne a- 
gencje wiadomości o działaniach i ak- 
tach władz rządowych. P. Ehrenberg 
powołuje się przytem na uchwałę mię- 
dzynarodowego zjazdu prasy w Gene- 
wie (interwencja obca!) i staje w obro- 
nie niezależnych od rządu organów pra- 
sy. 

P. Ehrenberg ma tu zasadniczo zu- 
pełną rację, Tylko, że ten odruch su- 
mienności zjawił się u niego w przystę- 
pie złości o „sponiewierany”* system po- 
majowy, w obawie, że coś niecoś — cho- 
ciażby, jak się wyraża A, B., C, tylko 
ton — może się zmienić pod rządami 
p. Bartla, 

„Gazeta Polska" zamiast samej się w 
spokoić i wyzbyć „pułkownikowskich” 
nałogów, szuka „uspokojenia” w prasie 
opozycyjnej, którego oczywiście nie 
znajduje. e 

„Czerwoniak* w sposób równie per- 
fidny jak ordynarny wymyśla na „poli- 
tykierstwo sejmowe”, które jakoby zao- 
strza kryzys gospodarczy. Dzień w 
dzień czyta się w tym brukowcu, że 
Sejm jest bezsilny, że jedyną władzą w 
Polsce jest Piłsudski, ale gdy trzeba 
zdać sprawę za ciężką sytuację gospo- 
darczą, to rzuca się odpowiedzialność 
na Sejm! Oto hotentocka etyka „sana. 
cyjnego" brukowca! 


Budżet, 


W. obliczu dyskusji budżetowej w 
Sejmie oświadcza „Gazeta Warszaw- 
ska", że preliminarz min. Matuszew- 
skiego nie przez to jest zły, że sięga 3 
miljardów, ale przez to, że w tych 3 mi. 
ljardach nie obejmuje najkoniecznie; 
szych wydatków. 

„Rzeczpospolita" zaś, opierając się 
na dotychczasowej dyskusji w komisji, 
stwierdza, że dyskusja ta jest doskonałą 
ilustracją do tych pomysłów konstytu- 
cyjnych, które pragnęłyby wyznaczyć 
Rządowi w konstytucji miejsce znacznie 
wyżej od władzy ustawodawczej. 
„Zwichnięcie równowagi władz i skut- 
kiem tego zbytnią szerokość gestu po 
stronie rządowej mieliśmy w ciągu 
lat ostatnich, teraz zaś odbywa się w 
Sejmie podsumowywanie cyfrowe wyni- 
ków. Ponury obraz osłabienia gospo- 
darczego wszystkich sier społecznych, 
jaki przed nami roztoczyła dyskusja bu- 
dżetowa, jest przedewszystkiem bardzo 
ważkiem memento dla wszystkich eks- 
perymentatorów ustrojowych". B 


BRAWO, CHOCHLIKU 
DRUKARSKI! 


Wczorajszy „Czerwoniak* kończy ať» 
tykuł takiemi słowy: 
„To też jeśli dzisiaj partje sejmowe 
nie chcą wywołać dla siebie drugiego 
majowego przewrotu opinji publicznej, 
muszą okazać skruchę i naprawić zło 
które wyrządzimy Polsce", 


af RYTY 26 PORA EAT, zr 


CYRK RA 


1) Pooshoff — Ahrens, 2) Noestram — 
Van Deik, 3) Volke—Zaturski, 4) Grue- 
neisen—Pinecki. 


Jutro walczą: 
1) Pooshoff — Kienscharf, 2) dec. od» 
wetówa na żądanie Zaturskiego 


Pinecki — Zaturski, 3) Nóestrem — 
Kampfer, 4) -Grueneisen — Jaago. 


CIAA ir. 4d MEE WK RE HTT DRJCSZKCYNATAC 


W OBOZIE KONSERWATYWNYM 
TYGODNIK „NA DOBIE" 


P. Alfons Dziaczkowski, do niedawna 
redaktor naczelny „Dnia Polskiego“, roz- 
począł wydawanie tygodn, p. t. Na Do- 
bie, który wyraża poglądy kół ziemiań- 
sko-zachowawczych, niezadowolonych z 
polityki ks. Janusza Radziwiłła, pp. Jó- 
zefa Targowskiego, A. Piaseckiego, 
przywódców konserwatyzmu „„sanacyj- 
nego"; politykę tę „Na Dobie“ nazywa 
poprostu polityką ordynansową”, t. zn. 
polityką „ordynansów' oficerskich. 

P. Dziaczkowski w artykule wstęp- 
mym wyjaśnia, dlaczego ustąpił z „Dnia 
Polskiego“: 


„Byłem zawsze i teraz jestem tego 
zdania, że konserwatyzm w obecnych 
warunkach politycznych mógł odegrać 
poważną rolę.. Łudzono się, że stanie 
się on (konserwatyzm — przyp. nasz) 
czynnikiem praworządności i pojedna- 
mia. Było to zadanie piękne i poważ- 
ne, trafiała się wyjątkowa sposobność 
do odegrania tej roli.. Przekonany je- 
stem, że zmarnowano ją i to ostate- 
cznie"... 


P. Dziaczkowski zapatruje się bardzo 
sceptycznie na „rewolucyjność" (w sen- 
sie „skłonności“ do „zamachu stanu“) 
ks. Radziwiłła, pp. Targowskiego, So- 
bolewskiego czy Piaseckiego. Ową „re- 
wolucyjność”” uważa raczej za „temat do 
groteski”. Ze swoim mimowolnym udzia- 
łem w „śrotesce” p. Dziaczkowski po- 
godzić się nie chciał, tymbardziej, że 
p. Piasecki, dzisiejszy kierownik „Dnia 
Polskiego“ 

„należy do ludzi, którym obce jest 
poczucie elementarnej lojalności i przy- 
zwojtości"... 

Tak wygląda charakterystyka „sana- 
èyjnych“ konserwatystów... 


tła tw zta da zana za a a a 


ROCZNICA RADY 


MIN. ZALESKI O BIEŻĄCYCH 


ZAGRANICZNEJ 


Za tydzień zbiera się w Genewie Ra- 
da Ligi Narodów na 18- tą sesję, która 
zbiega się z dziesiątą rocznicą pierwsze- | 
go posiedzenia Rady w Paryżu. Prze- . 
wodniczyć będzie na sesji tej przedsta- | 
wiciel Polski, min. Zaleski, który wczo- | 
raj wobec grupy dziennikarzy złożył o- | 
świadczenie w sprawach międzynarodo- l 
wych. 


W dziedzinie prawnej wysuwa się na 
pierwszy plan sprawa uzgodnienia pak- 
tu Ligi Narodów z Paktem  Kelloga. 
Pakt Ligi w obecnej swej postaci tole- | 
ruje pewne wojny (tak zw. wojńy legal- 
ne). podczas gdy pakt Kelloga zabronił 
wszelkich wojen wogóle. Zgromadze- 
nie zleciło Radzie powołanie do życia 
specjalnego komitetu złożonego z 11 o- 
sób, który ma zająć. się opracowaniem 
projektu zmiany odpowiednich artyku- 
łów Paktu Ligi, Skład tego Komitetu 
będzie ustalony przez Radę styczniową, 
przyczem Rada nie będzie się tymczasem 
zajmować „meritum' sprawy. 

Inna ciekawa kwestja prawnicza któ- 
ra figuruje na porządku dziennym Rady 
to wniosek finlandzki nadania Stałemu 
Trybunałowi Sprawiedliwości Międzyna- 
rodowej w Hadze uprawnień instytucji 
kasacyjnej w stosunku do innych sądów 
międzynarodowych. 

Rada ma obmyśleć stosowną proce- 
durę dla przestudjowania wniosku fiń- 
skiego. Rząd polski będzie się starał o 
zapewnienie wnioskowi fińskiemu naj- 
bardziej stosownej procedury, celem 
gruntownego przestudjowania go, zwła- 
szcza że pierwsza inicjatywa wyszła od 
Polaka, mec. Rundsteina. 


Styczniowa Rada będzie musiała du- 
żo uwagi poświęcić zagadnieniom gospo- 
darczym, 

Najważniejsze zagadnienie ekonomicz-. 
ie, jakie staje obecnie przed Radą, to 
sprawa zwołania międzynarodowej Kon- 
ferencji tak zw, rozejmu celnego. pole- 
gającego na wzajemnem zobowiązaniu 
państw kontrahentów nie podwyższania 
stawek celnych w ciągu paru lat, Kon- 
ferencja rozejmu celnego ma być zwoła- 
na pod warunkiem, że dostateczna ilość 
państw zgodzi się w niej wziąć udział, 
Dotąd wiadomo już o zgłoszeniach w- 
koło 25 państw, m. in. Polski, 

Jak zwykle, na porządku dziennym 
Rady figurują także kwestje mniejszo- 
ściowe. Poza skargami Niemców z pol- 
skiego Śląska w kilku drobnych spra- 
wach wniesiona została do Rady także 
petycja Stowarzyszenia Polaków nie- 
mieckich, które skarży się na uniemożli- 
wianie Polakom ze Śląska niemieckiego 
przez władze administracyjne nabywania 
nieruchomości, 


KONFERENCJA HASKA. 


P, min, Zaleski mówił również o roz- 
poczętej onegdaj drugiej Konferencji ha- 
skiej gdzie decydowane będą „doniosłe 
zagadnienia mające istotne znaczenie dla 


e m z w O O Z A 


W. części  — że tak powiemy — „po- 
zytywnej* — „Na Dobie“ tak formułuje 
swoje stanowisko: 

„Enuncjacje ks, Radziwiłła są 
osobistemi wynurzeniami i w żadnym 
razie nie mogą być uważane za wyraz 
poglądów olbrzymiej większości zie- 
miaństwa, jak nie może ono odpowia- 
dać za różne wyczyny polityczne p. Pia 
seckiego, i innych konserwatystów naj- 
świeższego autoramentu... Ziemiaństwo 
polskie tak, jak całe społeczeństwo, ma 
już dosyć „dyktatury serca" czy fan- 
tazji” 

Ziemiaństwo—zdaniem „Na Dobie“ 
pragnie skończyć z sytuacją, 

„czyniącą z Polski kraj nieograniczo- 
nych możliwości, gdzie wszystko jest 
niepewne i nikt nie wie, co przyniesie 
najbliższe jutro”, 

Upadek gabinetu p. Świtalskiego ty- 
godnik ocenia następująco: 

„Uchwała Sejmu, wyrażająca votum 
nieufności rządowi dr. Świtalskiego, od- 
niosła swój skutek: rząd ustąpił. Stało 
się zadość woli ogromnej większości 
Sejmu, reprezentującej takąż samą więk- 


szość społeczeństwa!" 
w 


jego 


„Na Dobie“ jest pierwszym objawem 
buntu niektórych kół konserwatywnych 
przeciwko nieodpowiedzialnej polityce 
naszych zgoła swoistych „zamachow- 
ców" z pod znaku ziemiańsko-zacho- 
wawcześo. Dlatego przytoczyliśmy tyle 
cytat z zeszytu niejako „„okazowego' 
pisma. Ten protest ze strony najbliż- 
szych do chwili ostatniej sojuszników 
grupy „pułkowników' wskazuje, że za- 
łamanie się wewnętrzne — ideowe i mo- 
ralne — obozu „pomajowego* posuwa 
się naprzód nieustannie, 


J. H. 


LIGI NARODOW 


ZAGADNIENIACH POLITYKI 


Państwa Polskiego, przedewszystkiem 
zagadnienia natury finansowej, 

Na plan pierwszy wysuwają się tam 
sprawy następujące: 

1) definitywne zakończenie rozrachun- 
ku naszego z Komisją Odszkodowań; 

2) dokonanie rozrachunku między Pol- 
ską a Rzeszą Niemiecką z jednoczesną 
likwidacją tysięcy spraw spornych i 
procesów zawisłych przed Trybunałem 
Paryskim; 

3) zakończenie rozrachunku z Austrją 
z tytułu terytorjum byłej monarchji au- 
strjackiej; 

4) uregulowanie rozrachunku naszego 
z tytułu kosztów utrzymania wojsk ple- 
biscytowych. 

P. minister ma nadzieję, że najbardziej 
zasadnicze przynajmniej postulaty fi- 
nansowe nasze, znajdą w czasie obrad 
haskich pomyślne rozwiązanie, 

Układy haskie mają także swoje wy* 
raźne oblicze polityczne. jako pewien e- 
tap w polityce międzynarodowej Z tru- 
dności w organizacji życia powojenne- 
go zrodziła się ideologja porozumienia 


zwycięzców i zwyciężonych i powstało 
hasło „niema zwycięzców i zwyciężo- 
nych”. Istnieje konieczność zorganizo- 


wanego pokojowego wysiłku międzyna- 
rodowego. celem pokonania piętrzących 
się przed wszystkiemi trudności powo- 
jennych. 

W tym kierunku wytrwale prowadzo- 
na była przez szereś lat ostatnich poli- 
tyka wielu rządów. 

Pozytywny stosunek Rządu i społe- 
czeństwa polskiego wobec dążności do 
organizowania w duchu porozumienia i 
zaufania stosunków międzynarodowych 
znajdował i znajduje swój wyraz w ca- 
łej naszej polityce zagranicznej, 


STOSUNKI POLSKO - FRANCUSKIE 
I NIEMIECKIE. 


Najdonioślejszym niewątpliwie dla nas 
problematem na tej drodze jest równo- 
legła normalizacja stosunków między 
Rzeszą niemiecką a Francją i Polską. 

Jest to niewątpliwie główne dziś za- 
śadnienie rozwoju pokojowego polityki 
europejskiej. 

„Niejednokrotnie już stwierdziłem — 
mówi p. Zaleski —- że normalizacja sto- 
sunków francusko - niemieckich nie mo- 
że budzić w Polsce żadnych obaw, że 
wprost przeciwnie idzie ona po linji pod- 
stawowych dążeń polityki polskiej, Sta- 
nowi ona nierozłączny warunek norma- 
lizacji stosunków  Rzplitej Polskiej z 
Rzeszą niemiecką, bo tak, jak nie była- 
by do pomyślenia współpraca polsko- 
niemiecka bez całkowitego uwzględnie- 
nia interesów francuskich, tak też zbli- 
żenie francusko - niemieckie nie może 
odbywać się kosztem interesów Polski 

Leży to w logice obecnej sytuacji po- 
litycznej Europy. Jest to fundament jej 
równowagi i pokoju, 


Dlatego też raz stwierdzić 


jeszcze 


„ROBOTNIK“, niedziela, 5 stycznia, 
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Na ekranie: 


Z ZYCIA PARTJI 


WARSZAWSKA ORGANIZACJA 
P. P. $. 


PLENARNE POSIEDZENIE WARSZ. 
O. K, R. PPS, w środę dnia 8 stycznia, 
o godz. 6 wiecz., Warecka 7. 

WTOREK, 7 STYCZNIA, 

Koło Elektrownia P. P. S. Godz, 6 wiecz. 
w lokalu Czerwonego Krzyża 20, odbędzie 
się Ogólne Zebranie członków ref, wygłosi 
tow, radny Edwand Zawadzki, 

„Ochota“, Godz, 7 wiecz. w lokalu Prze- 
mysika 18, odbędzie się posiedzenie Komi- 
tetu Dzielnicy. 


RUCH KOBIECY 


Warszawski Wydział Kobiecy. We wto- 
rek, 7 b. m. o godz. 7 wiecz. w lokalu Le- 
szno 53, odbędzie się zebranie z referatem 
tow. St. Woszczyńskiej „Walka o pracę i 
dach nad głową“ 


MŁODZIEŻ 


Z OKAZJI ŚWIĘTA POWĄZKOWSKIE- 
GO KOŁA MŁODZIEŻY T. U. R. IM. 
: L. MISIOŁKA. 


W niedzielę, dnia 5 b. m, o godz. | 
po poł. w lokalu przy ul Dzielnej 95, | 
odbędzie się 


UROCZYSTA AKADEMJA 
MŁODZIEŻY. 


Wstęp wolny! Zarządy Kół Warsz. 
Org. Młodz, T. U, R. proszone są o przy- 
bycie ze sztandarami, 

W poniedziałek, dnia 6 b, m. o godz. 
5 po poł w lokalu przy ul. Dzielnej 95, | 
odbędzie się 

POPIS SEKCJI KOŁA 
z okazji święta Koła. 
Wstęp wolny! 


Ruch kult.-oświatowy 


Sekcja zespołowych tańców ludowych 
K.R.K.S. „Start“. Pierwsza lekcja po 
świętach odbędzie się w niedzielę, dnia 
5 stycznia, od 4 do 5 po poł. w sali gi- 
mnastycznej w Ogrodzie Saskim. 


Wieczornica Stow. b, więźniów politycz- 
nych. Stowarzyszenie b. więźniów politycz- 
nych urządza dn. 5 stycznia, o godz. 8 w., 
wieczornicę dla swoich członków i wpro- 
wadzonych gości w lokalu Zw. Metalow- 
ców,, Leszno 53, 

Zaproszenia można 
rzyszeniu. 


otrzymać w Stowa- 


skórne i niemoc elektro- 


Wenerucznę poż: 
Dr. M ALTFELD 


8 — 11 r, 3 — 9 w. HOŻA 50 
(przy Marszałkowskiej) 
Niezamożnym ceny lecznicowe. 


filis . ni 
WENETYCZNE pieiowa, gabinet elektro 


leczniczy światło. 


Dr. Z. FAJNCYN 


Leszno 36. Przyjm. 9 r —9 w. Ceny lecznicowe 


Weneryczne. Niemoc 
płciowa. Analizy. Elektrolecze= 
nie. Diatermia 


D' Regelman 


ZŁOTA 16, od 8—12 i 3—9 wiecz,, 
w niedz. do 2 pp. Ceny lecznicowe. 


| 2 
Dr. Jan AŁApIn (Grot Marsan) 
p (obok Marszałk.) 
Weneryczne, syfilis, tryper. Niemoc płc., 
chor, skórne. Analizy krwi i tryprowe. Ro- 
botnikom i prac. ustępstwo 
Przyjmuje do 81/2 wieczór. Niedz. i Święta 


do 2 pp. 


a 


muszę, że ta tak prosta i mam wrażenie 
słuszna zasada, na której opierają się 
stosunki sprzymierzeńcze polsko - fran- 
cuskie przestrzegana była zawsze przy 
wszelkich praktycznych rozwiązaniach 
aktualnych zagadnień tak z naszej stro- 
ny jak i ze strony Rządu sprzymierzo- 
nej z nami Republiki, 

Zawiedzie się każdy, ktoby chciał bu- 
dować na przelotnych rozbieżnościach 
poślądów francuskich i polskich. 


R A 


Przebój sezonu z J. SMOSARSKĄ. 


„G6RZESZNA MIŁOŚĆ" 
Dziś początek o godz. 3, 5, 7 i 9. 


OEEO EE Nr. o 


„STELLA“ 


KINOTEATRALNEJ. 


Inauguracja Sezonu Artystycznego w MOKOTOWIE 
UROCZYSTE OTWARCIE NOWOWYBUDOWANEGO KINOTEATRU 


WIELKI PROGRAM OTWARCIA NA EKRANIE I SCENIE 
NA WZÓR ZAGRANICZNYCH MUSIC HALL'ÓW 


PIĘKNA KOMFORTOWA WIDOWNIA NA 1500 OSÓB. NAJNOWSZE APARATY 
(silnoświetlne rotacyjne bez drgań) OSTATNI WYRAZ TECHNIKI I ESTETYKI 


Na scenie: 


HUMOR, ŚPIEW i BALET 
W dni powszednie o godz. 5, 7 i 9, 


TEE | 
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Atrakcyjna rewja 


Wiadomości z całego kraju 


DĘBLIN 


KONFERENCJA OKRĘGOWA P. P. S. 


Dnia 15,XII ub. r. odbyła się doroczna 
Okręgowa Konferencja P. P. S; w Dęblinie 


na powiaty: Łuków, Garwolin, Puławy, 
przy udziale kilkudziesięciu delegatów 
miejskich i wiejskich, 

Przewodniczył tow. Marjan Osiński. 


Sprawozdanie z działalności O. K. R.-u 
złożył tow. Baranowski z Dęblina, poczem 
wywiązała się ożywiona dyskusja nad epo- 
sobami ożywienia i podniesienia poziomu 
pracy organizacyjnej 


Referat polityczny wygłosił tow, poseł 
W. Baranowski. 

Jednomyślnie uchwalono rezolucję wyra- 
żającą pełne zaufanie P, P. S., oraz spe- 
cjalnie wodzom socjalizmu tow. tow. Li- 
manowskiemu i Daszyńskiemu. Rezolucja 
daje wyraż gotowości szerokich mas da 
stanięcia, na każde wezwanie C. K. W. P. 
P, S$, w obronie demokracji i praw robot- 
niczo - chłopskich, I 

Następnie dokonano wyborów O K. R.-u 
Sądu Partyjnego i Komisji Rewizyjnej, 


KRAKÓW 


NA TROPIE WIELKIEJ BANDY FAŁSZERZY BANKNOTÓW 
20-DOLAROWYCH 


Policja krakowska « prowadzi energiczne 
dochodzenia, celem wyśledzenia członków 
bandy fałszerzy banknotów  dwudziestodo- 
|= 

Na krakowskim dworcu kolejowym został 
| zaaresztowany 20-letni szofer-mechanik, Jan 
Szostak, który usiłował zmienić w kantorze 
wymiany na dworcu fałszywy banknot 20- 
dolarowy, Aresztowany zeznał, że obok 
cukierni Noworolskiego w Sukiennicach za- 
trzymany został przęz nieznanych mu męż- 
czyzn i- zapytany gdzie się znajduje na'- 
bliższa drukarnia, Za informację Szostak 
otrzymał 20 groszy napiwku przyczem jie- 
| den z osobników zaproponował mu spotka- 
nie w kilka godzin później pod Sukiennica- 
mi, 

O wyznaczonej godzinie Szostak otrzy- 
mał od nieznanych mu ludzi banknot 20- 
dolarowy, oraz kartę wizytową z napisem 
„Dr. Zdzisław Jastrzębski”, z poleceniem 
aby kupił dwa bilety do teatru, a następnie 
bilety i resztę przyniósł pod hotel „Grand”. 
Szofer Szostak wykonał zlecenie, za co znów 
otrzymał napiwek, a następnie nieznajomi 
polecili mu, by czekał na nich w godzinę 
później przed budynkiem głównej poczty. 
Nieznani osobnicy wręczyli mu ponownie 


| 


banknot 20-dolarowy i taki sam jak przya 
toczyliśmy bilet wizytowy i polecili kupić 
znaczki stemplowe w kiosku „Ruch” w gma- 
chu głównej poczty. 

Właściciel kiosku, p. Krawczyk, spostrzegł, 
że banknot jest fałszywy, Szostaka jednak 
nie zatrzymał, a Szostak pobiegł na dwo- 
rzec kolejowy, aby banknot zmienić w kam 
torze wymiany. Tutaj Szostak został zatrzy. 
many przez urzędnika kantoru i aresztowa« 
ny przez policję. 

Niemal równocześnie policja krakowska 
otrzymała informację, że taki sam 20-dola- 
rowy banknot puścił w obieg nieświadomie 
robotnik Sitko, który, jak stwierdzono na 
podstawie rysopisu, otrzymał banknot od 
tych samych osobników. Policja krakowska 
wystosowała ostrzeżenie do urzędów Sled“ 
czych wszystkich miast na terenie państwa, 
gdyż nie ulega wątpliwości, że pojawili się 
członkowie bandy którzy fabrykują banknoty 

20-dolarowe i puszczają je w kura. 

Rysopis nieznanych osobników jest na- 
stępujący: pierwszy z nich ma lat około 40, 
wzrost średni, twarz owalna, ubrany p4 
sportowemu, mówi akcentem śląskim; drugi 
— lat około 45, wzrost średni, policzki za« 
padnięte, typ semicki. 


PRAGNIESZ MIEĆ WŁASNY DACH NADGŁOWĄ? 


Kup los Loterji Zrzeszenia Letnisk i Osiedli Podstołecznych 


Ciąśnienie wkrótce. 


Główna sprzedaż: Kolektury Lichtenstejna 


oraz wszystkie Kolektury Loterji Państwowej i kantory wymiany. 


Wysyłka losów na prowincję po wpłaceniu wartości losu Zł. 10.— na 
Kanto P.K.0. Nr. 20.828 Biuro Zarządu Zrzeszenia Al. Ujazdowskie Nr, 7 
(Lokal Urzędu Wojewódz.) 


i 


„Niema w Polsce nicze- 
go,czemby musiała ustę- 
pować obcym*. 


Słowami temi, WIRA NIERA w prze- 
mówieniu z okazji zamknięcia P, W, K. w 
Poznaniu, Prezes Zarz, P. W. K. de: St Wa- 
chowiak podkreśla ogrom pracy, jakiej do- 
konała Polska w 'pierwszem dziesięcioleciu 
swojej niepodległości. 

Jednym z wielu dowodów może służyć 
nasz wielki przemysł obuwia gumowego, 
stworzony w roku 1923 w Grudziądzu przez 
przedsiębiorstwo „PEPEGE". 

Przed wojną i w pierwszych latach po- 
wojennych całe zapotrzebowanie obuwia gu- 
mowego w kraju było pokrywane przez fa- 
bryki zagraniczne, 

Dziś import obuwia gumowego stał się nie- 
tylko zbednym ale nawet utrudnionym z u- 
wagi na jakość i niskie ceny, jakiemi prze- 
mysł rodzimy bije wyroby zagraniczne, | 

Zakłady „PEPEGE” produkują w obec- 
nym sezonie zimowym przeszło 25.000 par 
obuwia gumowego dziennie w postaci kalo- 
szy, śniegowców i t, p., że wartość produk- 
cji miesięcznej wynosi przeszło 7 miljonów 
złotych, Z tego przypada na eksport około 
1,500.000 złotych. 

siódmym roku istnienia Tow. „PEPE- 
Ge” pod względem produkcji obuwia gumo- 
wego zajmuje czołowe miejsce wśród tego 
rodzaju przedsiębiorstw Europy Zachod- 
niej, 


EG PRAD BRAGA EPEE 
SPROSTOWANIE 


We wczorajszym numerze „Robotnika” do 
notatki o konfiskacie pism socjalistycznych 
wkradł się błąd drukarski. 

Mianowicie: skonfiskowano Nr. 1 „Jugnt- 
Weker” organu żydowskiej młodzieży so- 
cjalistycznej (bundowskiej) a nie sjonisty- 
cznej, jak mylnie wydrukowana 


Loterja zatw. p. Dyr. Loter Państwowej d. 29.X1.1929 za Nr.” 19684. 


L WCZORAJSZEJ GIEŁDY 


Dewizy New York notowano 8.884, kaa 
bel New York 8,904, dolary 8.88, Dawizy 
europejskie utrzymały się na prawie nie- 
zmienionym poziomie. Między bankami pła- 
cono za dewizy Gdańsk 173,59, za dewizy 
Berlin 212,46, Na rynku prywatnym dolary 
8.881, ruble złote 4,65%, czerwońce so: 
wieckie 1,65 dolarów. 


Na rynku akcyjnym zanotowano dzisiaj 
zaledwie kilka akcyj. Panowało zupełne 
zmiechęcenie do zawierania  tranzakcyj. 
Kursy zmianie nie uległy, W dziale poży= 
czek państwowych podniosły się: 4% 
Prem, Poż, Inwestycyjna z 119.50 na 120, 
a 5% Prem, Poż, Dolarowa z 66 na 66.75, 
Listy zastawne ziemskie bez zmiany, miej- 
skie osiągnęły lekką zwyżkę. 


WALKI W CYRKU 


Wczorajszy dzień dał rezultaty rastęptm 
jące: Kaempfer przez 25 minut skutecznie 
opierał się sile Jaago, 

Pooshof po 5-ciu minutach zwyciężył Za: 
turskiego. 

Nóstróm w ciągu 25 minut nie +dołał pos 
konać Ahrensa, 

Pinecki w 4-ej minucie pokonał 
scherfa. 

Dziś walczą:  Pooshof — Ahrens, Nő 
ström — Van Dyck, Wolke — Zaturski, 
Grüneisen — Pineckie 


Küm 


WEBER Nr.5 


TEATR | MUZYKA 


Dnia 5 stycznia 
Wielki 
„Carmen“ 
Narodowy 


o 4 pp, „Pan Jowialski“ 
o $ w. „Kres wędrówki” 


Nowy 
„Adwokat i róże” 


Letni 

o 4 pp. „Wywczasy donżuana 

o 8 w. „Panna z dyplomacji” 

Dnie. 6 stycznia 

wielki 

0.3)5b, spod w 8,6" 

o8w. „Ljola' 
Narodowy 

o 4 pp, „Pan Jowialski'' 

o 8 w. „Kres wędrówki” 
Nowy 

„Adwokat i róże” 
Letni 


o 4 pp. „Wywczasy donżuana” 
o 8 w. „Panna z dyplomacji 


i 


alne „Podhale tańczy” Rytar- 
Rytardowej, Oryginalna muzyka 
układzie i opracowaniu St, 
„Podhale tańczy“ wzbu- 
echny zachwyt publiczności i 


o 3-ej pp. „Faust” z 
", Wieczorem „ljola”, 


ek, zamiast poniedziałku, przed- 


Figara" 


Nowy. „Adwokat i róże”. 

tni, Dziś i jutro o godz. 4 po 
ozniżonych „Wywczasy donżuana”. 
jem „Panna z dyplomacji”, 


sadach "Rywale", 
eim aly. Codziennie „Czarujący e- 
ach świetna sztuka T, Rittnera 


_L. Messal. Dziś i codziennie 
„ Codziennie dwa przedsta- 


„Cała Warszawa”. 
i „Coś wisi w powietrzu". 
-Hali „Orpheum". Wielki atrakcyjny 


„Mignon”, Rewja „Od babki po sam 


- Teatr „Hel“. Wesołą rewja. 
„Momus“, Rewja „Jedziemy do 


Miormoafi. *Dziś odbędz'e się po- 
muzyczny, poświęcony Schumano- 
tndelsohnowi i Schubertowi. W pro- 
uwertura „Manired” Schumana, 
a d-dur Schuberta i koncert skrzyp- 
Mendelsohna, który wykona młody 
k Wacław Szwajcer. Dyryguje p 


dzisiejszym popołudniowym kon- 
symfonicznym wystąpi pianista 
w Kohn i odegra koncert f-moi 
a, Koncertem dyryguje p. Tadeusz 
iewicz, W części orkiestrowej usły- 
symionję e-mol Rachmaninowa i 


oniedziałek, jako w dzień świątecz- 
lbędzie się poranek muzyczny, złożo- 
łącznie z utworów J. Straussa, W 
mio cały szereg najpopularniejszych 
w, ykilka potpourri z operetek i sze- 
nyéh utworów, Śpiewać będzie p. 
ja Millerowa. Dyryguje p. Józet O- 
bki, 

ika  kukiełkowe w Konserwatorjum. 
niedzielę i jutro w poniedziałek og. 
poł i 4 pp. odbędą się w sali Konser- 
 os.atnie przedstawienia ślicznych 
ch Jasełek Kukiełkowych w wy- 
artystycznego Zespołu Dziecięcego 
p Radja, 

ał dla dzieci w „Capitolu*. W nie- 
nia 5 stycznia o godz. 12.15 atrak- 
ogram dla dzieci, 


dla Młodzieży na Pradze. W n'e- 
godz, 12-ej w poł, w kino - ie- 
Praga” Targowa 71, „Czerwony 
' oraz „Pan kotek był chory”. 

awienie dla dzieci w Teatrze Pol- 
Pziś, o $ odz. 12 w poł. odbędzie 
eatrze Polskim przedstawienie dla 
młodzieży, na które złożą się baiki 
zne z tańcami i śpiewami, Udział 
tyści Teatru Polskiego i zespół ia- 
P Tacjanny Wysockiej. Piękne i e- 
wne kostiumy i dekoracje uzupełn'aią 


atr „Radości“ dla dzieci w kinoteatrze 


ha", (Złota 72), Dziś, o godz. 12.30, 
dowisko dla dzieci. 
* RTS. 


-bierze węgorz w naszych wodach“ 


CO USŁYSZYMY 
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO? 
DZIŚ, 


10,15 Nabożeństwo z Bazyliki Wileńskiej. 
11.58 — 12,10 Sygnał czasu z Warszaw- 
skiego  Obserwatorjum Astronomicznego, 
hejnał z Wieży Marjackiej w Krakowie, 
komunikat meteorologiczny. 12.10 Poranek 
symfoniczny z Filharmonji Warsz. organi- 
zowany przez Wydział Oświaty i Kultury 
m. st, Warszawy wespół z dyr. Koncertów 
Symfonicznych. Wykonawcy: Orkiestra fil- 
harmoniczna, Józef Ozimiński  (dyreksia) 
i Wacław Szwaicer (skrzypce). 14.00 Poga- 
danka dla gospodyń wiejskich — wygl. v. 
Marja Karczewska, 14,20 Muzyka: Fr. Sup- 
pe: Uwertura „Chłop i Poeta” — odegrają 
na xylofonie 8-letni Henio i 10-letnia Iren- 
ka Paluli, 14.30 „Koszta kontroli obór” — 
wygł. inż, Józef Hramiec. 14.50 Pieśni lu- 
dowe w oprac. Ad. Wieniawskiego — od. 
śpiewa p Dobrowolska - Pawłowska, 15.00 
Co słychać, o czem wiedzieć trzeba — 
wygł. dyr. Szczepan Mędrzecki. 15.20 Kon- 
cert przy udziale Henia i Irenki Pa!uli 
(xylofon); p. Dobrowolskiej - Pawłowskiei 
(śpiew). 16.00 „O wrażeniach z wycieczki 
do Rzymu opowie p. Jerzy Siwecki, 16,23 
Muzyka z płyt gramofonowych. 16.40 O gi- 
gantycznych planach współczesnej techniki 
mówić będzie dr. Feliks Burdecki, 16,55 — 
17.15 Muzyka z płyt gramofonowych. 17.15 
„Policja tajna w Królestwie Polskiem“ 
wyśł. prof, Janusz Iwaszkiewicz. 17.40 Kon- 
cert Reprezentacyjnej Orkiestry Policii 
Państw, m. st, Warszawy pod dyr. Al, Siel- 
skiego. 19,00 Rozmaitości. 19.25 Feljeton 
p. t „Rzeczywistość — wygł p. Juljusz 
Kanden - Bandrowski. 19.40 Odczytanie 
programu na dzień następny, wiadomości 
bieżące, 19.58 — 20.00 Sygnał czasu z War- 
szawskiego Obserwatorium Astronomiczne- 
go. 20.00 Kwadrans literacki: Marja Dą- 
browska; „Boże Narodzenie" — wyśł. p. 
Tadeusz Bocheński. 20.15 Koncert popular- 
ny. Wykonawcy: Orkiestra P, R. pod kier. 
Józefa  Ozimińskiego, Marja Mokrzycka 
(sopran) i prof. Ludwik Urstein (akomp.). 
21.45 Słuchowisko z Krakowa, 22.15 Komu- 
nikaty: meteorologiczny, policyjny, sporto- 
wy. 22.35 Komunikaty Polskiej Ajencji Te- 
fegraficznej (P. A. T.). 23.00 — 24.00 Weso- 
łe recytacje z Wilna w wykonaniu Wandy 
Siemaszkowej i Aleksandra Zelwerowicza 


PONIEDZIAŁEK, 


10.15 Uroczystość Trzech Króli. Nabożeń- 
stwo z Katedry Poznańskiej, 11.58 — 12.10 
Sygnał czasu z Warszawskiego Obserwato- 
rjum Astronomicznego, hejnał z Wieży Ma- 
rjackiej w Krakowie, komunikat meteorolo- 
giczny. 12,10. Poranek muzyczny z Filhar- 
monji Warsz. organizowany przez Wydział 
Oświaty i Kultury Magistratu m. st, War- 
szawy wespół z Dyrekcją Koncertów Sym- 
fonicznych. Wykonawcy: Orkiestra filhar- 
moniczna pod dyr. Józefa Ozimińskiego i 
Stefanja Millerowa (śpiew). W programie 
utwory Jana Straussa. 14.00 „Uprawa gleb. 
podmokłych" — wygł, prof. Stefan Bie- 
drzycki, 14.20 Muzyka. 14.30 „Jak żywić 
krowy, żeby dawały dużo mleka" — wygł. 
inż, Miecz. Kwasieborski, 14,50 Muzyka. 
15,00 „O zwalczaniu włośnicy i węgrzycy u 
trzody chlewnej" — wygł dr. Jan Kiszkel. 
15.20 — 16.00 Audycja wojskowa p. t. Szop- 
ka żołnierska”, pióra Antoniego Bogusław- 
skiego, org. staraniem wojskowego Instytu- 
tu Naukowo - Wydawniczego, wespół z 
Polskiem Radjo. 16.00 O wycieczce do Pom- 
pei opowie p. Jerzy Siwecki, 16.20 — 16.40 
Muzyka z płyt gramofonowych. 16.40 „W 
krainie mormonów” — wygł. prof. Aleksan- 
der Janowski, 17.00 Koncert popularny. 
Wykonawcy: Orkiestra P. R. pod dyr. Ka- 


| zimierza Wiłkomirskiego, Eugenja Umińska- 


Jaworska (skrz.) i prof, Ludwik Urstein 
(akomp.). 18.20 — 19.00 Słuchowisko dla 
dzieci p. t. „Marcinek u Trzech Króli" Ewy 
Szelburg. 19.00 Rozmaitości. 19.25 „Skąd się 
—— opo- 
wie dr, Marjan Gieysztor, 19.40 Odczyta- 
nie programu na dzień następny. Wiadomo- 
ści bieżące. 19.58 — 20.00 Sygnał czasu z 
Warszawskiego Obserwatorjum Astronomi- 
cznego. 20.00 Feljeton p. t. „Przygoda zmy- 
slona” wygł p. Kaz, Wroczyński, 20.15 — 
20.30 Przerwa. 20.30 Koncert międzynaro- 
dowy z Berlina, Transmisja do Warszawy, 
Wiednia, Pragi, Belgradu, Zagrzebia i Bu- 
dapesztu. 22.00 Rozmowa z Zofją Nałkow- 
ską. 22.15 Komunikaty: meteorologiczny, 
policyjny, sportowy. 22.35 Komunikaty Pol- 
skiej Agencji Telegraficznej (PAT), 23,00 — 
24.00 Muzyka salonowa z „Oazy*. Orkie- 
stra M. Romano. 


WTOREK. 


1158 — 12.05 Sygnał czasu z Warszaw- 
skiego Obserwatorjum Astronomicznego, hej 
nał z Wieży Marjackiej w Krakowie, 12.05— 
13.10 Radjowy poranek szkolny: a) P, Wanda 
Tatarkiewicz opowie dalszy ciąg „Przygód 
dzieci miasta”, b) Muzyka z płyt gramofo- 
nowych. 13.10 Komunikat meteorologiczny. 
13.20 — 15.00 Przerwa. 15.00 Komunikat 
gospodarczy, 15.20 — 15,45 Przerwa, 15.45 
„Chwilka lotnicza" (Organizacja ludności cy- 
wilnej podczas wojny lotniczo-gazowej) ~- 
wyśł. por. Ziembiński. 16.15 — 17.15 Muzyka 
z płyt gramofonowych. 17.15 „Droga do 
piekna" — wygł. p. Kaz. Muszałówna. 17.45 
Koncert popołudniowy Muzyka rosyjska. 
Wykonawcy: Orkiestra P, R. pod dyr. Józe- 


„ROBOTNIK, niedziela, 5 stycznia, 


Żona właściciela restauracji „Bar Port", 
Wiśniewska zgodziła ełużącą, która eą- 
dząc z metryki, nazywała się — Helena 
Kołodziejska. Rządcy domu wydały się 
podejrzane dokumenty Kołodziejskiej, gdyż 
w dwuch miejscach pismo było wyskroba- 
ne, nie chciał przeto nowej służącej zamel- 
dować, Wiśniewscy dwukrotnie wymawiali 
służącej posadę, W Nowy Rok Kołodziej- 
ska otrzymała polecenie zaniesienia palta 
Wiśniewskiego do mieszkania i wkrótce 
zawiadomiła Wiśniewskich, że drzwi są ot- 
warte i prawdopodobnie mieszkanie jest o- 
kradzione. Żadnych śladów włamania nie 
było. Szuflada w komodzie była otwarta, 
prawdopodobnie podrobionym kluczem lub 
wytrychem. Zginęło z niej 20.000 zł. go- 


OBOZOWA E Sir. 5. PA 
WINNA CZY NIEWINNA 


tówką, pozostały natomiast 2 zegarki złote 
oraz pewna nieznaczną suma gotówki, Za- 
wiadomiona policja 9-go komisarjatu zba- 
dała wszystkich domowników. Nazajutrz 
przyszło 2-ch wywiadowców, polecając 
Kołodziejckiej ubrać się, celem udania się 
do urzędu Śledczego — na dalsze badanie. 
Kołodziejska udała się do kuchni. Gdy dłu- 
gi czas nie wracała — posłano po nią bu- 
fetową, która przybiegła przerażona, o- 
świadczając, że służąca otruła cię. Zmałe- 
ziono ją leżącą na podłodze, obok niei— 
2 buteleczki puste po esencji octowej, Ko- 
łodziejską w etanie ciężkim przewieziono 
do ezpitala Dz. Jezus, gdzie wczoraj 
zmarła. 


ZAMACHY SAMOBÓJCZE 


Zatrzymany w urzędzie śledczym, przy 
ul. Daniłowiczowskiej 3, Edward G., lat 22, 
handlarz, oskarżony o przestępstwo krymi- 
nalne, w czasie prowadzenia go do badania, 
zadał sobie cios scyzorykiem w brzuch, 
Prowadzący przestępcę wywiadowca wy- 
rwał mu scyzoryk, udaremniając dalsze za- 


NAPAD PIJAKA 


Do pełniącego służbę, przy ul. Modliń- 
skiej, na Pelcowiźnie, st. post. Władysława 
Karolaka, przyszedł jakiś pijany mężczy- 
zna z raną tłuczoną głowy, prosząc o udzie- 
lenie pomocy, gdyż pobili go nieznani spra- 
wcy. Gdy Karolak wszedł do' poczekalni 
stacji kolejki Jabłonna — Karczew, celem 
zatelefonowania, po Pogotowie pijak ude- 
rzył policjanta tak zw. „bykiem”, czyli gło- 
wą w brzuch. Uderzenie było tak silne, że 
Karolak chwilowo stracił przytomność i u- 


dawanie ran. Lekarz Pogotowia ratunkowego 
stwierdził powierzchowną ranę kłótą i — 
po opatrunku, pozostawił niedoszłego sa- 
mobójcę na miejscu. 

— Przy ul. Żelaznej 37, w bramie otruła 
się jodyną 22-letnia Genowefa K., kelnerka. 
Pogotowie przewiozło desperatkę do domu. 


NA POLICJANTA 


padł. Tymczasem napastnik zaczął policjan- 
ta kopać. Widząc to oczekujący na pociąg 
pasażerowie, wszczęli alarm, na który nad- 
biegł, pełniący w pobliżu służbę posterun- 
kowy. Ten obezwładnił napastnika i przy 
pomocy Karolaka odprowadził do 18 komi- 
sarjatu. Jest to maszynista kolejowy, Ed- 
mund B. Przybyły lekarz Pogotowia u- 
dzielił mu pomocy, pozostawiając sprawcę 
napadu w areszcie. 


WYPADEK SAMOCHODOWY 


Na rogu ul, Solnej i Leszno, samochód 
przejechał 17-letnią Irenę Korasiównę, eks- 
pedjentkę,  Poszwankowaną, przewieziono 


do poblizkiego ambulatorjum Pogotowia, 
gdzie lekarz stwierdził złamanie prawego o- 
bojczyka, 


ZE SPORTU 


NAJBLIŻSZE IMPREZY SPORTOWE 


Dzisiejszy program jest następujący: 

W Łodzi mecz. bokserski, reprezentacja 
Łodzi— Teutonia (Berlin). 

W Krynicy, międzynarodowe 
saneczkow . 

Na Śląsku mecze piłki nożnej. 

W Warszawie na boisku AZS (ul. Wio- 
ślarska) $. 11 AZS — Polonia. 


zawody 


W lokalu YMCA (Podwale 7). O godz. 
i 


18 zawody zapaśnicze YMCA. 


DALSZY CIĄG TURNIEJU 


W sobotę rozegrano dalsze 
nieju hokejowego: 
gía 6:1 (2:0, 0,4, 0:1). Mecz przerwany 
przed końcem z powodu kontuzji bramka- 
rza wiedeńskiego. Bramki zdobyli: Tuchly 
(3), Tatzer (2) i Evil (1), a dla Legji—Sze- 
najch. Legja grała bardzo słabo. Sędzia p. 
Osiecimski. 

AZS — BKE (Budapeszt) 3:2 (i:i, 1:1, 
1.0). Zasłużone zwycięstwo warszawiaków, 
dla których bramki zdobyli Kulej, Ada- 
mowski i 1 samobójcza, Sędzia p. Wein- 
berger. 

Pogoń polska druż. kombinowana 


mecze tur- 


1:1 


Team Wiednia — Le- i 


W poniedziałek odbędą się zawody na- 
stępujące: 
~ W Krynicy łyżwiarskie, narciarskie oraz 
hokejowe zawody. 

W Katowicach mecz bokserski Polska— 
Niemcy. 

W Warszawie o godz. 12 w sali Coloseum 
mecz boksereki repr. Warszawy — Teuto- 
nika (Berlin), 


HOKEJOWEGO W KRYNICY 


(0:0, 0:1, 1:0), Bramkę dla Pogoni zdobył 
| Mauer a dla kombinowanej drużyny — 
; Marchewka. 

Stan rozgrywek jest następujący: 1) Wie- 
deń 4 gry — 7 pkt; 2) AZS 3 gry — 6 
pkt; 3) BKE 3 gry — 3 pkt; 4) druż. 
kom. 4 gry — 3 pkt.; 5) Pogoń 3 gry — 1 
pkt.; 6) Legja 3 gry — 0 pkt. 

POPISY ŁYŻWIARSKIE W KRYNICY, 

W Krynicy odbyły się w sobotę popisy 
łyżwiarskie z udziałem zawodników wę 
£ierskich, czeskich, wiedeńskich i pol- 
skich. Popisy wypadły doskonale, 


STARTY PETKIEWICZA W AMERYCE 


W rozmowie z korespondentem nowojor- 
skim agencji PAT p. Weinthal, sprawujący 
z ramienia PZLA opiekę mad Petkiewi- 
czem, oświadczył, że odbył 3-godzinną 
konferencję z sekretarzem A, A, U. (Ama- 
teur Athletic Union), który stwierdził, iż 
Petkiewiczowi A, A. U, zabrania biegać 
jedynie w dwuch biegach specjalnie prze- 
zeń wybranych, jako podejrzanych ze sta- 
nowiska A. A, U., natomiast Związek A- 
merykański pozwoli naszemu  biegaczowi 
startować w którymkotwiek z dwudziestu 


„CZEKOLADA 
MLECZNA 


WEDLA 


NIEPORÓWNANA W SMAKU 


fa Ozimińskiego, Zofja Fabri (sopr.), Wiktor 
Bregy (tenor), Tadeusz Łuczaj (bas) i prof. 
Ludwik Urstein (akomp.), 18.45 Rozmaitości. 
19.10 Giełda rolnicza. 19.25 Transmisja z 
Krakowa. Odczyt d-ra Władysława Semko- 
wicza p, t. Wrażenia z Litwy Kowieńskiej. 
19.50 Transmisja z Opery Poznańskiej, opera 
„Casanova” L. Różyckiego w przerwie ko- 
munikat Warszawskich Teatrów Miejskich. 
Po transmisji komunikaty: meteorologicz- 
ny, policyjny, sportowy, oraz komunikaty 
Polskiej Agencji Telegraficznej (PAT). 


biegów, których lista „zostanie mu prze- 
dłożona. 

P. Weinthal twierdzi, że A. A, U, trosz- 
czy się jedynie o zachowanie amatorskie- 
go status Petkiewicza, i obiecuje, że spra- 
wa zostanie zupełnie załatwiona do przy- 
szłej środy 8 b, m. 

Jak więc wynika z wyjaśnień udzielo- 
nych przez p. Weinthala, całą ta nieprzy- 
jemna afera wynikła ma tle walki A, A, U. 
z prywatnymi manażerami, 


KRONIKA 


STAN POGODY. 

Rejestracja dorożek. We wtorek, 7 b. m., 
w kolejnym dniu rejestracji dorożkarzy 
konnych, winni zgłosić się do działu ruchu 
kołowego wydziału przemysłowego magi- 
stratu. (Bednarska 4) w godz. od 9 do 13, 
posiadacze numerów z r. 1929 od 601 do 
800 w celu wymiany znaków  rejestracy:- 
nych (numerów plecowych) oraz pozwoleń 
na prawo jazdy na r. 1930. 

Przewidywany przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym, Pogoda bez zmian; zachmurze- 
nie przeważnie duże z  krótkotrwałemi 
przejaśnieniami, na zachodzie kraju możli- 
wy drobny deszcz. Po lekkich nocnych 
przymrozkach, głównie ma południu i 
wschodzie w ciągu dnia odwilż, Słabe wia- 
try południowo - zachodnie. 

Ze Związku Handlowców (Sienna 16). 
Zwyczajem dorocznym w dzień Trzech 
Króli t. j. 6-go stycznia rb. Wydział Ze- 
brań Towarzyskich urządza „choinkę” dla 
dzieci członków i wprowadzonych gości 

| Początek o godz. 5 popoł. 


PAŁAC ŚMIERCI 


W dziennikach amerykańskich znajduje 
my oryginalną reklamę pewnego przedsię- 
biorstwa, które w pobliżu New-Yorku wy- 
budowało wielkie i bogate mauzoleum, gdzie 
można nabyć sobie miejsce nawet na spłaty 
tygodniowe, 

Oto jak werbują sobie lokatorów do tege 
pałacu śmierci. 

„Piękne jasne pokoje zbudowane dla 
wieczności trwałe jak piramidy, ceny u- 
miarkowane, portjer i służba we dnie i w 
nocy na miejscu. 

W naszem mauzoleum umarły leży wygod* 
nie, jak w czyściutkiej szufladzie. Jest pra- 
wdziwą przyjemnością zostać tam pochowa- 
nym, żaden robak niema dostępu, firma po- 
siada bowiem najnowsze aparaty do niszcze- 
nia owadów, Nie może być mowy o tak nie- 
miłem dla nieboszczyków wyciu wiatru i © 
zabłoceniu obuwia żywych, przybywających 
w goście do swych wspaniale po śmierci za- 
instalowanych bliskich, korzystajcie z oka- 
zji!” 

Okropna jest ta amerykańska impreza. 
Robi ona na nas europejczyków, wrażenie 
ponurej groteski, cynicznej w swoim realiź- 
mie, 

W naszych stosunkach nie są ważne te po- 
śmiertne wygody i komfort dla żywych „go- 
ści” nieboszczyka, Ważnem natomiast jest — 
dobra pamięć o zmarłym i to także, jakie 
skutki spowodowała śmierć danego osobni- 
ka — dla jego rodziny. Ważnem jest, czy 
pozostała żona i dzieci przez śmierć swego 
żywiciela nie popadli w nędzę. 

Aby uniknąć takiej ewentualności ojcJ« 
wie rodzin winni ubezpieczyć swoje życie na 
rzecz rodziny w P, K, O. Wpłacając miesię- 
czną wkładkę polisową, mogą mieć tę pew- 
ność, że w razie ich śmierci rodzina ich nie 
zazna chłodu ani głodu, ale zachowa wdzię 
czną pamięć o tem, że zmarły ojciec nie rzu- 
cił jej na pastwę losu. 

Oto co jest ważne, najważniejsze, o czem 
zresztą także pamiętają Amerykanie. 

„Zabezpieczcie rodzinę w P. K. 0.” — oto, 
hasło obowiązujące żywych, nie znających 
swego dnia ani godziny, 

M. Cz. 


DO 1 INAI AKYER POJ PA. HY KEN CANE 


PODZIEKOWANIA 


Dzieci Zakładu Wychowawczego im. He» 
leny Dłuskiej składają serdeczne podzięko- 
wania pani dr. Dłuskiej za 100 zł. (sto zło- 
tych) ofiarowanych przez Nią, cukierki i 
zabawki oraz za dwanaście strucii z ma: 
kiem. 


rs 
Dzieci Zakładu Wychowawczego im 
„Heleny Dłuskiej" z tow. Teresą Perlową 
składają serdeczne podziękowania pp. 


Mordkowiczom za ich hojny dar w postaci 
pięćdziesięciu kilku książek, Dodać nale- 
ży, że są to powieści współczesnych auto- 
rów .i w najnowszem wydaniu, 


BEZPŁATNIE 
Czytelnikom „Robotnika“ 


Nadeślij charakter pisma swój, 
lub zainteresowanej osoby, na- 
pisz imię, rok i miesiąc urodze- 
nia, a otrzymasz bezpłatnie ana- 
lizę charakteru, poznasz kim je- 
steś, kim być możesz. Na przesyłkę załą* 
czyć 75 gr. (w znaczkach pocztowych) - 
ler Szkolnik posiada szereg protokułów 
warzystw Naukowych, mnóstwo chwaleb- 
nych odezw najwybitniejszych uczonych, naj- 
słynniejszych lekarzy i prasy. poco 050- 
biste płatne godz. 12 — 7. Warszawa, Szyl- 
ler-Szkolnik, Redakcja „Šwit", Nowowiejs 


32, m. 6. 
S. Tytelman, Nowy Zjazd 6 (dom 


ZĘB WEGA Ew trz przy moście) tel, 99-86 


| MEBLE (A) ZEGARY s” 


l bez fez na 
oraz OTOMANY jna ki, zegarki, 


najtańsze żróe | pierścionki, kolczyki. 


LEKARZ - DENTYSTA 


dło! mo kj jobrączki — Gutmacher 
wanych. Ratami i || 
gotówką wj Smocza Nr. 21 
| Leszno 33 — e |mieszkania 7. 


EL OSIEDLE 

PODSTOŁECZNE 
JABŁONNA LE- 
GIONOWA m” 


koleją od Deian 
kilkadziesiąt pociągów 


FOTOGRAFE Senee pelea 


do pasz- wśród pięknych sosno- 
portów U 5 mi- Tiwych lasów, sucha, 
nut wykonywa Za- |zdrowa miejscowość. A 
kład Fotograficz-lelektryczność i telefo. 
ny „LEONAR*, No-lny kolej. poczta i te- 
wy»Świat 21. legraf na miejscu. 
s ~ |przeciągu 4-ch lat roz- 
=" Sprzedano Około 2.40% 
Ogłoszenia drobne parceli. Sprzedaż po- 
zniesie zostałych jeszcze pla- 


PATEFONY, 7e" PŁATNĄ 
PARLOFONY 


oraz 6 OTOMANY 
na raty! Najtań- 
sze źródło nowych 
„ka używanych. Zło- 


pobaw du Skiep. 


isięczne, 


in- | 
sr- CASU 3-Ch 
AA latr GESK) Na terenie na 
kim wyborze oraz pły- LA e parcelacji Ke 
ty najnowszych nagrań|duje się języ 
na dogodaych kręte kolejo formacje 
kach, po cenach naj- Zarząd 4 baw. Jabłonna 
niższych. poleca Fei-|w Warszawie, Al. Ufa- 
genbaum, Bielańska 1.|zdowskie 22 m. 2, tel. 
dzien- 


1 złetyć zier 129-31, godz. 10—4 bez 


przerwy. 
tracisz omijając Szkołęj 


| w a a mw WAWY” + WA 
Samochodową Tuszyń- 
skiego, Złota 25- TYRAWA 


GERDA MAURUS i WILLY FRITSCHE 
w „Kobiecie na księżycu”, Wytw. „Ufy“. 


ERO WNE OCE My OTG c Dn AA 


, 


TAMKA 34 


AT O w » MEJ 
Kino WISŁA 


vis a vis Cyrku 


ZIEMIA OBIECANA 


Imponująca wizja życia Łódzkiego, we- 
dług słynnej powieści Wł. St. Reymonta 
laureata nagrody Nobla. 

W roli głównej: Jadwiga Smosar- 
ska, Marja Gorczyńska, Marja Modzele- 
wska, Kazimierz Junosza-Stępowski 


i w. innych. 
Em 


£6 Nowy Świat 50 
„CASINO“ "z ora 
DLA MŁODZIEŻY DOZWOLONE 
Największy film św'ata, wyko- 
0:6 przy współudziale 
10.000 artvstów 


przez mistrza MICHAŁA KERTESZA 


ARKA NOEGO 


Najpotężniejsze arcydzieło filmowe, pory- 

wające wielkościa treści, rozmachem wy- 

konania i mistrzostwem techniki. 
wnase kreacje wspania- 


łej trójki: 

GEORGE O'BRIEN jako Jafet, syn Noego 
i żołnierz ameryk, wielkiej wojny. 
"DOLORES COSTELLO w roli Mirian, żony 
Jateta i tancerki alzackiej Marji. 
NOAH BEERY jako pogański władca Ne- 

i rosyjski pułkownik Nikołajew. 

Bilety ulgowe, passe: partouts bezwzględnie 
nieważne! l 

Wytwórnia Warner Brothers 


nie 


N. Swiat 40 


P A N Pocz.o £. 4 


PREMJERA! 
Rewelacyjny film ilustrujący krwawą 
tragedję w Jekaterynburgu p. t. 


„ANASTAZJA“ 


Przeżycia domniemanie ocalonej córkí 
cara Mikołaja IL. 

W rolach głównyeh: Lee Parry, Hans 

Stive, Camilla Kollay. 


LORENTZ STRACAWITZ, | 


Nowy Rok przyniesie niezawodnie 
wiele ciekawych filmów, da wiele n>- 
wych dowodów żywotności wytwórni 
zagranicznych i krajowych, stanie się 
nowym krokiem naprzód w tryumfalnym 
pochodzie X muzy, 

W tej chwili, w momencie rozpoczę- 
cia nowego roku produkcji zastanowić 
się należy jakiej drogi pragniemy dla 
rozwoju tej sztuki, czego się spodziewa- 
my po nowym sezonie w Polsce, 

Możemy rzec krótko: chcemy widzieć 
na polskich ekranach nie tandetę, tu- 
zinkowe, obliczone na jaknajsłabiej wy- 
robioną artystycznie publiczność, . prze- 
starzałe „szlagiery” — lecz najnowsze 
zdobycze X muzy z ostatnich miesięcy. 

Zwrot w kierunku  zamienienia 
wszystkich lub nawet większości kin 
na dźwiękowe, do czego widzimy duże 
skłonności, nie jest pożądany. Filmy 
dźwiękowe mogą interesować, jako eks- 
peryment, i mogą się cieszyć powodze- 
niem, jednakże jeszcze nie są w stanie 
zastąpić filmów niemych. Filmy dźwię- 
kowe zarówno dzięki obcemu dla sze- 
rokich mas językowi jak również dzięki 
niskiemu poziomowi  artystycznemu 
większości widzianych u nas dźwiękow- 


ców — nie mogą stać się tem czem są, 


dla szerokiej publiczności filmy nieme— 


„zrozumiałe dla wszystkich i znacznie bo- 


gatsze w treść, 

Nastrój przychylny dla „dźwiękow- 
ców” wytworzyłoby dopiero zapoczątko- 
wanie produkcji polskich dźwiękowców. 
o czem w kołach filmowych obecnie du- 
żo się mówi. 

Przykładem, jak dalece o powodzeniu 
filmów dźwiękowych decyduje język w 
jakim przemawia ekran — jest chociażby 
fakt jaki zdarzył się niedawno w Paryżu, 
gdzie publiczność demonstracyjnie zboj- 
kotowała filmy z angielskim tekstem, 
domagając się dźwiękowców francuskich. 

Jeśli chodzi o polski przemysł filmo- 
wy u progu nowego roku, to musimy 
mu przedewszystkiem życzyć: bardziej 
oryginalnych pomysłów do scenarjuszy 
i bardziej interesujących a mniej banal- 
nych opracowań! 

W technice w ciągu ostatnich lat ps- 
sunął się polski przemysł filmowy na- 


Marszałk, 125 


CAPITOL PSC 3 


SUE CAROL, TOM MIX i KICK STUART 
w '2-ch znakomitych filmach 


„MIŁOŚĆ COWBOYA” 


„WSPÓŁCZESNE 
DZIEWCZĘTA” 


Wolni, jak ptaki 


— Cudownie! Ach, jakież to wspa- | 
miałe!... zawołał Pit do siebie głosem, 
do którego przywykł w częstych rozmo- 
wach ze sobą na ulicach miasta. Ten 
głos potrafił przystosować się do każdej 
okoliczności: inny w miłości czy podzi- 
wie, nienawiści czy pogardzie. W tej 
chiwili wyrażał równocześnie uwielbie- 
nie i podziw, 

Pit stał na skraju lasu bukowego. Ol- 
brzymie pnie tonęły w purpurze promie- 
ni słońca, które po całodziennej pracy 
w pilności swej dodawało jeszcze nad- 
liczbową godzinę, śląc na ziemię złote 
błyski poprzez zwiewne wysepki obło- 
ków, 

U swych stóp“ widział miasteczko, 
świeżutkie, jak nowa dekoracja, o bia- 
łych domach z czerwonemi dachami, 
rozłożone przytulnie w ciemnoniebies- 
kiej górskiej kotlinie. Biała, prosta, jak 
szmur, droga prowadziła z miasteqzka aż 
do zakrętu na równinie, ponad którą 
układała się już nocna mgła. 

„Pit stał jakgdyby w ogniu złota. Czer- 
wone pnie dźwigały ozłocone korony, a 
beższelestnie spadający liść kręcił się 
wkoło niego, jak iskra. Pit wchłaniał 
przepych otoczenia i rzucił ku zachodo- 
wi:.„O słońce, pozdrawasz żebraka i 
czynisz. zeń króla! 

' Niemal z niechęcią oderwał się od te- 
$o obrazu. Cicha radość została w nim 
jednak szybko zdławiona, gdy go za- 
trzymano i zarzucono pytaniami: „Kim 
jesteś, skąd przybywasz, dokąd zdążasz 
| czem się trudnisz?”". 

* Pokazał swe papiery. Strażnik miej- 
ski badał je szczegółowo i z powagą. 
„Pieniądze masz?'. Pit bez słowa wy- 


WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesi 


paes 


teet 


w 


g. 30. drobne za wvraz gr. 20. Poszukiwanie i 
ożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy. 


FR N aa iw” GDG HE 9 


wrócił kieszenie. „A więc idziesz na 
żebraninę?' burknął drwiąco strażnik. 
„Z pewnością, o ile nie znajdzie się 
nikt, ktoby mnie na tę noc zaadopto- 
wał!” — rzekł odważnie Pit. „Znajdzie 
się, Chodź ze mną!”. 

Pit poszedł i wiedział już, kto taki 
się znalazł, 

— Macie z pewńością dużo wolnych 
kwater — spytał już raźniej, gdy go o- 
piekun zaprowadził do celi Nr. 13. 

—. Nigdy jednak nie dość dla wszyst- 
kiej hołoty. 

— O, Pan ma rację! — zawołał Pit 
z westchnieniem. Brak tu szczególnie 
miejsca, gdy chodzi o tych, którzy miesz- 
kają w pałacach! 

Po półgodzinie przyszedł dozorca, 
przynosząc pożywną zupę, chleb i wo- 

„Znakomicie — chwalił Pit i po- 
prosił o zapałkę. Mam jeszcze jednego 
papierosa”. 

— Palić nie wolna 

— Ha, trudno, 

Wkrótce  zciemniło się, Pomiędzy 
drewnianemi listwami wysoko umiesz- 
czonego okna Pit widział jeszcze skra- 
wek czerwono - brunatnego nieba, Wy- 
ciągnął się na pryczy i mrugnął ku oknu: 
„Dobranoc, ukochane słoneczko. Do zo- 
baczenia jutro «w dobrem zdrowiu!”. 

Brunatna czerwień rozpłynęła się, a 
na czarno - granatowem sklepieniu nie- 
ba poczęły migać złote punkty gwiazd. 

Pit właśnie miał już zasnąć snem spra- 
wiedliwego, gdy począł masłuchiwać: 
Obok przez ścianę ktoś śpiewał czystym 
głosem. Słuchał chwilę i zauważył: 
ua to brzmi młodzieńczo i beztros- 

ol", 


tedaktor naczelny MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI. 


——— 


NOWY ROK W FILMIE 


przód — .w pomysłach, prócz kilku 
śmiałych prób, stoimy na miejscu w cia- 
snych ramkach banalności, 


Jeszcze jedno życzenie noworoczne 
skierować należy do cenzury: chcieli- 
byśmy widywać obrazy nieco mniej ob- 
krajane — i wybór ich nie uzależniony 
od fantazji i humorów cenzorów... 


MARY BRIAM 


KINEMATOGRAF MIEJSKI 
Hipoteczna 8. Długa 25* 
Sobota i niedziela 5 pp. 


SZLAKIEM HAŃBY 
M. Malicka, Z. Batycka, B. Samborski 
dramat obyczajowy w/g powieści A. 
Marczyńskiego p.t: „W szponach han- 
i dlarzy kobiet”. 
WŁ Starfilm. | Nadprogram. 


Godz. 12 w poł. i 5 po poł. 
SEANSE OSWIATOWE. 


Cena bil. na la Li giia 20 gr, 
A r e T N T ET we 
Kino-Tetr zy A 6 T R A 81; 


Na ekranie, Wielki film sezonu 


„Djablica z Trypolisu" 


Na scenie. Rewja pod kierownictwem 
art, Edwarda Reja z udziałem p. W. Poraj- 
Poreckiej. p. Orskiego oraz balet pp. 
Karczewskich, składający się z 10 osób. 
Sala dobrze ogrzana. Anons: Dnia 7 stycz- 
„nia wielki film: - „Hrabia Monte-Christo" 
Dojazd tramw. 1, 2, 2a 8, Z. 
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Zmęczenie Pita pierzchło. Zeskoczył 
i zapukał silnie we drzwi. „Hallo! Co 
to za wesoły: czyżyłk jest tam?", 

Głos nagle zamilkł, Powtórzył zapy- 
tanie. OOdpowiedziało mu nieco nie- 
śmiałe: „A kto tam?“. 

— To ja, Pit, obieżyświat, 
łeć, król -żebraków. 

— Co? Nie rozumiem ani słowa. 

— Pam .Bóg i budowniczy stworzyli 
drzwi pomiędzy naszemi celami. Przy- 
łóż tedy do nich ucho, przyjazny duchu 
dzisiejszej nocy, pogwarzymy wówczas, 

Policzki i, uszy dwojga ludzi, którzy 
się mie znali, spoczęły na drzwiach po- 
między cełami, Pit zapytał: 

— -Dlaczego się tam znalazłaś? 

.— Popełniłam morderstwo — odpo- 
wiedziała wesoło, —, 

— abłe! Co -— morderstwo...? 

— Tak, ukradłam koguta i: zamordo- 


urwipo- 


wałam go — chichotała. 


— Tego nie należy przecież czynić. 

— Lecz, gdy się jest głodną...? 

— Jesteś biednem półdjablęciem, Kim 
jesteś? | Í 

— Ja? — Nazywam ‘sie Gaby: 

— Gaby? — Djablo niezwykłe imię. 

— Używa się go w cyrku, 

— Co? Czy jesteś z cyrku? Czy je- 
steś 'woltyżerką? 

— Nie. Jestem numerem telepatycz- 
nym. Ale to wszystko oszustwo. 

— To prawda. Oprócz słońca, wszy- 
stko jest oszustwem. Czy dlatego się 
tu znalazłaś? 

— Nie, przez koguta. Z cyrku mnie 
wygnało... 

— A czemuż to, Gaby? 

Przez chwiłę miłozała, poczem odpo- 
wiedziała wykrętmie: 

— Oh, wiesz... był tam jeden totr, 
taki totr, wiesz, który... 


JESZCZE JEDEN MEKSYKANIN : 
NA EKRANIE: 


Giłbert Roland, partner Normy Talmadge. 


W ostatnich czasach coraz większą zwra- 
ca na siebie uwagę nowy amant amerykań- 
shi, Gfbert Roland, od niedawna staty 
pańiner znakomitej Normy Talmadge. 

Gilbert Roland (właściwe jego nazwisko 
brzmi: Luis Antorńo de Alonzo) urodził się 
w mieście Mexico w roku 1904 i zamierzał 
początkowo poświęcić się walce byków 
śladem swcżjo ojca, znanego toreadora. À- 
toli; ukończywszy szkołę średnią, 
zamiar i wyemigrował do Hollywood, gdzie | 
obrał sobie pseudonim artystyczny, zapo- 
życzony od nazwisk pary ulubionych swo- 
ich artysiów: imię od Johna Gi'berta, na- 
zwisko od Ruth Roland, I tak powstał Gil- 
bért Roland, który wkrótce debiutował w 
filmie Clary Bow „Plastyczny wiek” z ta- 
kim eukcecem, że J. Schenk i Norma Tal- 
madge ofiarowali mu główną rolę męską w 
„Królowej Półświatka”, Następnie odzna- 
czył cię Gilbert Roland w dwóch filmach 
z tą artystką: w „Gołębicy”, a zwłaczcza w 


| „Kobiecie”, gdzie gra rolę młodego oficera 
, austrjackiego. 


| BRADA Zaca R NAA r ARE E KOAAR 


(o wyświetlają kina? 


Apollo: „Grzechy ojców" z E. Janingsem 
Astra: „Djablica z Trypolisu. 


Casino: „Arka Noego" z Georgem O'Brien 
i Dolores Costello. 
Capitol: „Współczesne dziewczęta” 
„Miłość cowboya' z Tomem Mixem. 
Colosseum: KINO POD BOJKOTEM. 
Filharmonja: „Arka Noego". 
Hollywood: „Halka” — Moniuszki polski 
fim z Szymańską, Cortem i Lindorfówną. 
Kometa: „Studentka z Quartir Latin". W 


. 
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małej sali: „Złota Pantera". 
Miejski: „Szlakiem hańby". 
Pan: „Anastazja” z Lu Parry. 
Palace: „Zdrada stanu“ z Fróhlichem. 
Quo Vadis: „Dlatego, że cię kocham”. 
Splendid: Film śpiewno - - dźwiękowy 
„Fox Follies — „New York w nocy'e 
Stylowy: „Kobieta z bruku”. 
Świt: „Żegnaj pierwsza miłości!" 
Światowid: „Upadły anioł" (dźwiękowył. 
Tęcza: „Szampańskie życie'—film śpiew- 
no-dźwiękowy. 
Wisła: „Ziemia obiecana". 
Wodewil: „Djabeł” z Rod la Roquewr. 
Bajka: „Z dnia na dzień” 
Italja: „Anioł ulicy” z Janet Gaynor. 
Lux: „Grobowiec miłości” (Dagfin) 


Mewa: „Serce ulicznicy”, | 
Muza: „Zakazane godziny”, 

Promień: „Od Egiptu do Palestyny", 

Praga: „Panienka z objelctywem”. 


«Riviera; „Z dnia na dzień”. 
Sokół: „Noce bezsenne, noce szalone”. 


TWP ACO 


— Rozumiem, Gaby, możesz nie opo- 
wiadać dalej. Łotr; to totr. — Zamiłkł 
i zamyślił się, Po chwili zapytał ciszej, 
niż poprzednio: 

— Gaby, czy jesteś 
młoda í.. bardzo ładna? 
— A ty? — spytała zuchwale pewna 

siebie, 

— Twoje pytanie jest dowodem zaro- 
zumiiałości. Ale, niech- będzie. Jesteś 
przecież kobietą, — Jaki jestem? — 
Wysoki, szeroki w ramionach, wąski w 
biodrach; włosy jak złoto, ha! ha! a o- 
czy jak stal; zdrowe zęby i wiecznie 
uśmiechnięte usta, — Wiek? — Przy- 
puszczam, że jest odpowiedni dla cie- 
bie, 

— Pit, więc jesteś wzorem pięknoś- 
ci, A ja, jestem w przeciwieństwie... 

— Taka wstrętna? 

— Nie można na mnie patrzeć — za- 
śmiała się, 

— Więc szczęśliwie, że drzwi nas 
dzielą, — Po chwili Pit zaczął znów: 

— W cyrku musi być wesoło? Uwa- 
żaj, dam ci próbę ze swej strony. Będę 
naśladował głosy zwierząt, a ty masz 
je rozpoznać. 

Zabawa obojga nabrała żywości i 
bezpośredniości. Pit był znakomitym 
naśladowcą. Raz po raz wołała Gaby: 
„Brawo, to świetne!" 

— Ręczę, że tu nie mieli jeszcze tak 
bogatej menażerji. 

— Gdzież się tego nauoczyłeś? 

— Od zwierząt, które spotykałem 
na swej drodze. 

Po pewnym czasie rzekła nagle: — 
Czy wiesz, możemy założyć spółkę; bę- 
dziesz numerem ekscentrycznym, a ja 
będę ci towarzyszyć. Mam ładny głos: 

— Słyszałem go... 

Ponieważ po jego stronie nikt się nie 
ruszał, zastukała i spytała: 


jeszcze bardzo 


A ęcznie zł, 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8— Za zmianę 
adresu 50 gr. CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości ł milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekroł 
zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenie  tabelaryczne I rantazyjne o 50 proc. drożej. 
układ zwyczajnych — 10 szpałtowy, Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpow 


Redaktor odpowiedzialny MARJAN MURAWSKI 
w oe O Odie. drok.. „Rabetnikst, „Warecka P 
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Akropolis: „Pierwsza miłość a 
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RZ 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mną. 


. Wydawca RADA NACZELNA BI 


RUTH ELDER 1 RICHARD DIX 


wystąpią razem w nowym ilimie „Parz- 
mountt”, > 


Kino dźwiękowe system Westerw-Zegtrick 


TĘCZA PRZEJAZD 9. 


Pocz. 4. 6, 8110 
Wielki śpiewno - dźwiękowy łu p t 


„Szampańskie Życie” 


NAW JDWZN GAGA JÓW aj AM 
W rol. gł: Nancy Carroll I Ryszerd Arlen 
Nad program: Dźwiękowa rewia i 


8 muzyka, tańce oraz Tygodnik Pain 
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KINO-TEATR , ŚWIT” ho -A 


Urocza Carmen B 
Í bobaterka „Studentki z Q 
Latin‘‘ 


w najnowszym filmie p. 


„Żegnaj, 
pierwsza miło 


Na scenie rewja. | 


Kino-Teatr „ROMETA“ ap” 


Duża sala 
OSTATNIE DWA DNI 


STUDENTKA, 

Na scenie wielka rewja atr: 
Mała sala 4 
OSTATNIE DWA DNI $> 
ZŁOTA PANT 
Na scenie atrakce. rewj 
W niedzielę i poniedziałek 1215 Po 
| dla dzieci — „Zwarjowana kut J 

Ceny od 50 gr. 

<> DOIRA POYTYLASA SEDENS ARRA 


„WODEWI 


Bilety ulgowe ważne na I-szy! 


ROD ia ROCQU 


jako męski, bohaterski, awanturn 
uwielbiany przez wszystkich 


KOCHA, TAŃCZY, CZAR 


w wielkim filmie najnowszej prod 
kB udziałem przepięknej SUE CAR 


66 N. Św ; ý 


Pocz. AF 


— Czy jesteś jeszcze, Pit? Cz 
szał? 

—Tak, rozmyślam. Czy sądzi 
naprawdę... ? 

— Naturalnie. Byłoby p 
Zmam się na tem. Będziemy sta 
świetny numer, Bez kostjumów. 
jak jesteśmy. Dwaj urwisze, rozu 
Może się nadamy do jakiegoś „Va 
Poprzednio byłam w wielkim 
lecz poszłam... poszłam za łotrem 
rego stamtąd wyrzucono, 

Mieli temat do rozmowy na cafi 
Przysunęli niezgrabne. stołki "do 
siedli na nich i wspólnie omawia 
przyszłość. Rozmawiali, jak 
przyjaciele, znający się od lat. 

Gdy świt szarzał, Gaby zmęczy: 
a głos jej stracił swą dźwięczność 
gle zerwała się. Pit bowiem d 
krzyk pełen zdumienia: w słaben 
tle poranku odkryt coś. 

— Gaby..! — wołał — drzwń... d 
całą noc..! I jednym skokiem 
się w jej celi. | 

Gaby cofnęfa się o kiłka kroków 
wryci stanęli naprzeciw siebie, 
jąc się z ciekawością i zdumieni 
niemal pochłaniał oczami drobm 
ną postać w ubogiej sukience. 
jego promieniała. 

— Ty.| — szepnął olśniony 
by ujrzał wschód słońca. 

— Tak? — rzekła - pytająco, 
cicho jak om. 

Pomału wycłądnął przed 
Gaby....! 

Pit — wyłkrzyknęła 
rzuciła się ku niemu. 

Po kilku pora poprzez za 
równinie, na której poranne nagi 
ła ze słońcem, dwoje wolnych, 
ki, szło spotykać swoje ZE 
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zagraniczne o 30 proc. 


